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Lwów 7 marca.
Pewne ucywilizowanie wewnętrznyoh sto­

sunków zwykle poprzedza w R osji każdy do­
niosły dla dynastyi moment, bo zrozumiały 
interes nakazuje rządowi dobrze usposobić lu­
dność, natchnąć ją nadzieją jakichś zmian na 
lepsze. Jest to nawet konieczne, gdyż podozas 
uroczystości, których część odbywa się publi­
cznie, trudno jest polioyi zapobiedz wszelkim 
możliwym niespodziankom, do jakich rozgory­
czenie mogłoby dać poehop. Trzeba zatem obu­
dzić nadzieję i nią ubezwładnió zdecydowanych 
na wszystko. Powtarza się to w Rosyi przed 
każdą koronacyą, przed każdem weselem w ro­
dzinie panującej, nierzadko przed długą podró­
żą cara — i zawsze osiąga pożądany skutek, 
lubo obudzone nadzieje niezmiennie okazują się 
późni< j złudnem . — Takie właśnie cywilizo­
wanie wewnętrznych stosunków już się zaczęło, 
jako rodzaj wstępu do uroczystości koronacyj- 
nyok, które odbędą się w maju. Atmosfera mi­
łych oczekiwań musi być tym razem wytwo­
rzona troskliwiej, niż zwykle, bo wszakże pra­
wie wszystkie państwa na świecie wyszlą swych 
przedstawicieli na tę uroczystość, a po niej ca­
ła dynastya rosyjska z wszystkimi gośćmi po- 
jedzie koleją z Moskwy do Niżn;ego Nowogro­
du na uTząd?.oną lam „wszeoh rosyjską u wysta­
wę. Będzie tedy wielkie narażanie i carskiej 
rodziny i obcych książąt na ozyny ostatniego 
zniecierpliwienia, a zatem potrzeba je mocno 
osłabić. Przypuszczamy, że sam car chętnieby 
spełnił niejedno życzenie narodu, ale w Rosyi 
silniejszym od eara jest system, którego nie 
zmieni wola ludzka; mogłaby to uczynić tylko 
wola ogółu, objawiona bardzo silnie, leoz do 
podobnego rucLu nie jest skłonne dzisiejsze 
społeczeństwo. Rządy despotyozne nie robią 
żadnych ustępstw dobrowolnie, więc też nie­
jakie cywilizowanie stosunków, dokonywane te­
raz w Rosyi, uważamy - tylko za wytwarzanie 
potrzebnej na krótko atmosfery złudzeń. Za 
trafnością tego mniemania przemawia to, iż 
owa atmosfera wytwarzana jest nie w całej 
Rosyi, lecz tylko w tych jej stronach, przez 
które przesunie się orszak, dążący na korona- 
oyę. I  tak, komendant wojsk moskiewskiego 
okręgu, do którego należy i Niżni Nowogród, 
nakazał oficerom obchodzić się 7. żołnierzami 
nrękko, nie bić ich i nie łajać, uwzględniać 
ich ułomności, uważać ostatniego szeregowca za 
towaizysza, a pilnie baczyć, aby zadowolnienie 
panowało w wojsku. Kurator moskiewskiego 
okręgu naukowego zarządził, iżby polieya i żan- 
darmerya nie wtrącały się do -praw uniwersy­
teckich ; w razie jakichkolwiek nieporozumień 
między studentami a rektoratami, te ostatnie nie 
m -.ją prawa wzywać pomooy policyi lub woj­
ska ; wszelkie niesnaski będą sądzone przez sa­
mego kuratora, który wyznaczył godziny po­
słuchań dla studentów. Jednocześnie nadpolic- 
majster warszawski jenerał Gtrosser nakazał 
urzędnikom policyjnym zachowywać wielką 0- 
strożnośó przy wykonywaniu obowiązków; de­
likatność względem publiczności będzie surowo 
wymagana, a za każde aresztowanie prywatnej 
osoby urzędnik będzie osobiście odpowiedzial­
ny; powinien on pamiętać, że proste podejrze­
nie bynajmniej nie jest dostatecznym powodem 
do pozbawienia obywatela wolności. Taki okól­
nik jenerała Giossera pojawił się nie w rozka­
zie dziennym, odczytywanym tylko przez urzę­
dników policyi, lecz w Warszawskim Dniewniku 
na okazałem miejscu, co dowodzi, że się choia- 
no pochwalić przed publicznością i jej usposo­
bienie miano na względzie tyleż co najmniej, 
ile pouczenie urzędników, a może nawet 
więcej.

Te trzy zakazy wskazują, co się z reguły 
dzieje pod rosyjskim rządem. Są one niejako 
potwierdzeniem takioh czynów, których istnie­
niu zwykle przeczą półurzędowe głosy. Nie

Paryż 1 marca. 
(W. Z.) Reformy pedagogiczne . do któ- 

ryoh się tu  zabierają, utrudnią młodzieży cu­
dzoziemskiej w wysokim stopniu kształcenie

H A R Z Y C I E Ł
POWI EŚĆ

Z O F I I  K O W E B S E I E J .

oa na oddalonem stanowisku jest też czemś. In ­
teres ludu był mi przewodnikiem zawsze ; ohoia- 
łem , by do niego przykrojone były wszystkie 
czyny, wszystkie myśli stanów innych : odno­
siłem do niego cały dorobek społeczny; w świe­
tle korzyści dla ludu stawiałem wszystkie ide­
ały, wszystkie żądania jakie zanosiłem do przy- 
szłośoi; byłem jego sługą, ale mu się nigdy nie 
przyjrzałem bliżej. Teraz pragnę żyć wśród lu­
du. Nie byłbym prawdopodobnie pomyślał o 
opuszczeniu Warszawy, ale... ale są tu  ludzie, 
z którymi pod jedną chorągwią służyć nie mo­
gę. Powiedziałem im to w oozy, więc i przed 
panią taić nie potrzebuję. Oprócz chęci zżycia 
się z ludem , mam jeszcze pragnienie zrobienia 
majątku. Pani w ie , że marzeniem mojem jest 
-wydawanie pism a, na założenie którego nie 
mam funduszu Panowie szlachta muszą mi do­
brze opłacać starania około dolegliwości swoich.

— W  jakiej-że to okolicy zamieszkać pan za­
mierza ?

— W  Btooiszewie.
— W  Błociszewie ? Ależ ja tę mieścinę znam 

doskonale. Przeszłego roku spędziłam wabacye 
o cztery wiorsty ztamtąd , w Radowie , gdzie 
mieszka W andzia Pilawska, moja... jakże to pa­
nu powiedzieć?... moja córka po duchu. Pan 
wie, że ja urządzam co zimę kursa dla panien. 
Otóż, tę W andzię uczyłam przez trzy lata z rzę­
du, gdyż się wychowywała tu, u ciotki Teraz 
jest u rodziców, na wsi i p rzesz łego  roku za­
prosiła mię na lato. Pan ją tu  chyba mus:ał 
kiedy widzieć u mnie.

— Nie, nie przypominam sobie.
— Ciekawa jestem zdania pana o niej. Jest 

to według mnie panna, k tó ra  uosabia w sobie 
możliwy dziś do doścignienia ideał wychowa*

nia kobiecego u nas. Głowa doskonała, zerwa­
nie z przesądem zupełne, inieyatyw a ogromna, 
odwaga oy wilna...

— O. i taka dr iwna panna ukryw a się w 
okolicy Błociszewa? Zaostrzyła pani ciekawość 
moją ogromnie. Szablonowe panny przejadły 
mi się tak, że tę nadzwyczajność błooiszewską 
rad będę oglądał.

— Całą tamtejszą okolicę znam po troszę i 
mogłabym służyć panu jako przewodnik. Uprze • 
dzam, że głupich ludzi m oc! Jest tam słynna 
niegdyś z piękności pani Lerczewska W  w iel­
kim świecie warszawskim błyszczała przed la­
ty. Pan wie, jedna z tyoh pospolitych lalek sa- 
lonowyoh... kobieta utworzona c mgły, obło­
ków... Typ bohaterek dawnych powieści i poe­
matów. Taka bańka mydlana wewnątrz pusta.

— Więc anemiczna, chora, nerwowa, deli­
katna.

— Naturalnie.
— Będziemy ją  leczyć i z pięknej rączki 

szeleszczące papierki...
— Spotka pana zawód! Tam bieda. Szelesz­

czące papierki nie często pieszczą wzrok tych 
cudnych oczu, które same jedne /jeszcze z da­
wnej piękności pozostały. To jest historya dość 
dramatyczna, jakby z jakiej powieści wyjęta. 
Panią Lerczewską od dzieciństwa wychowy­
wali bogaci jej krewni Chlubili się jej w dzię­
kami, wozili, bawili. Ale gdy się w niej zako­
chał jedyny ich syn, wysłali go do W łoch a 
pannę wydali za dzierżawcę z sąsiedztwa. Nie 
wiem czy jej dali jaki posag a jeżeli i dali, 
to ugrzązł on w owej dzierżawie mężowskiej, 
z której utrzymuje się liczna rodzina, gdyż 
pan LerczewBki ma kilkoro dzieci z pierwszej
zony. Jest to szlachcie 1 rodzaju dalpoL Gbur,

zacofaniec, nienawidzi postępu, ciemięży chło­
pów, wyzyskuje pracę służących.

— Słowem, dojrzały owoc gałęzi, na której 
wisieć zasługuje.

— Myślałby kto, że przemawia jakiś Mara! 
krwiożerczy.

— No, nie sądzę, żeby mi w danym wypad­
ku egzekuoye bardzo do smaku przypadły. Mo 
gę uznać, że ktoś zasługuje na karę, ale nie 
koniecznie rwać się do jej wymierzania.

— Słowem, teoryi nie umiałby pan pogo­
dzić z praktyką.

— Nie wiem o ile mi się to uda, ale jeżeli 
dotąd karmiłem siebie i drugioh teoryą jedy­
nie, teraz zabieram się do woielania jej w ży­
cie. Chcę działać, chcę stosować, choę mieć 
pod ręką żywe ciało ludu, żywe okazy. Może 
j owinienem był walczyć tutaj, starać się wy­
gryźć tych, co mi w drodze stawali, usunąć 
przeszkody... Ale nie jestem stworzony do 
intryg, do udawania, do używania każdej bro­
ni. Wolę być ofiarą tyoh panów, niż po ioh 
głowach dochodzić do oelu. Złamie pióro moje, 
a raczej, mówiąc mniej poetycznie, będę niem 
pisał recepty, nie artykuły społeczne. Gdy bę­
dę potrzebował żywej wymiany myśli, udam 
się do panny Wandy. Czy jest ładna ?

— O, wy m ężozyźni! — zawołała pani Bo­
recka. — To zawsze pierwsze zapytanie! Ozy 
ładna! Więc wymiana Myśli z osobą nieładną 
m n iej warta ? A więo, ładna, bardzo nawet ła­
dna, ślicznie zbudowana, kształtna.
t — Zdrowa? »

— Oz wał się w panu najprzód mężczyzna, 
potem lekarz! Zdrowa, zdrowiuteńka. Jeździ 
konno, wiosłuje, powozi...

(Ciąg dolscy ustąpi).



się w uniwersytetach francuskich, a w dalszym 
ciągu znalezienie kawałka chleba we Franeyi. 
Ucierpi na tem zwłaszcza młodzież polska z 
pod zaboru rosyjskiego, która w wielu wy­
padkach z konieczności, nie mogąc kształcić 
się w kraju rodzinnym, turaj szukała wyższej 
oświaty i dobijała się stanowiska. Niechęć ku 
cudzoziemcom, objawiająca się w coraz szer 
szyoh warstwach społeczeństwa francuskiego, 
wytworzyła prąd, zmierzający do wyrugowania 
cudzoziemców z wyższych szkół. Młodzież 
franeusfea, przesiąkła egoizmem, od dawna już 
krzywem okiem patrzy na cudzoziemskich ko­
legów, domaga sią utrudnienia im wstępu do 

_ szkoły medycznej. Lekarze przyłączają się do 
tej manifestacyi. Dziekan nie pozwala już 
cudzoziemcom zapisywać się na wykłady szko­
ły medycznej paryskiej i pozos';ają im fakulte­
ty  prowincyonalne, ale nie na długo, bo mło­
dzież w Montpellier zaprotestowała przeciw 
najściu współzawodników, którzy mogą im 
wytworzyć konkureneyę. A polskiej konku 
iencyi najwięcej się boją, gdyż lekarze Pola­
cy są bardzo zdolni i sumienni i cieszą się 
we Franeyi wielką wziętością. Ruch ten roz­
powszechnia się i znajduje poparcie władz u- 
niwersyteekich. Dziekan- Brouardel tłómaozy, 
Ź3 w Paryżu zakłady naukowe są zbyt ciasne 
dla liczby pracowników, że na ogólną liczbę 
6000 studentów medycyny, jest lOOo cudzo­
ziemców ; że zamiast czerpać jedynie naukę i 
rozpowszechniać po świecie chwałę mistrzów 
francuskich i doskonałość ich metod, robią 
ujmę Franeyi, osiedlając się w jej stolicy i 
miastach, tak  dalece, że w Paryżu na pięciu 
lekarzy, jest jeden cudzoziemiec. Brouardel 
nalega więc na m inistra oświecenia, aby stwo­
rzył dla cudzoziemców dyplom „pro honoreu, 
któryby nie dawał im prawa praktykowania 
medycyny we Franeyi, musieliby zdaó egza­
min bakalaureatu i rok poświęcić chemii i hi- 
storyi naturalnej. Dotąd cudzoziemiec, który 
udowodnił, że we własnym kraju skończył 
gimnazyum, opłacał tylko koszta bakalaurea<u. 
Bgzamin ten nahży  do najtrudniejszych dla 
cudzoziemca, wymaga tak dokładnej znajomości 

, języka francuskiego i jego pisowni, że mało 
kto odważy się lata poświęcać dla bardzo wąt­
pliwego rezultatu.

Jeżeli m inister oświecenia przychyli się 
do opinii dziekana, najbardziej ucierpią na 
tem Polacy, chociaż nie przenoszą się do 
Franeyi dla zysku, tylko z konieczności kraj 
opuszczają. Czyż jest rzeczą godziw ą, aby 
Francya zamiast dopomódz tym emigrantom, 
odpychała ich ? Jedną tylko kategoryę oudzo- 
ziemoów zachęcają we Franeyi i przyoiągają, 
to jest bogaczy, którym ułatwia się rozpustę 
i rozrzutność, niech tylko dużo grtsza zosta­
wią we Franeyi, a mniejsza o to, że tę szcze­
gólną gościnność opłacają majątkiem i zdro­
wiem. A przecież Francya miewała też emi- 
gracye, a uciekającą szlachtę jej przyjęto u nas 
z otwarte mi rękami.

Utrudniając tak cudzoziemcom ehoóby 
najzdolniejszym, kształcenie się , równocześnie 
zamierza rząd dla młodzieży francuskiej zapro­
wadzić takie ulgi, które muszą doprowadzić do 
obniżenia poziomu wykształcenia uniwersyte­
ckiego. Dotychczas kto chciał dostać się na 
wszechnicę, musiał złożyć t. z. egzamin baka- 
laureatu, teraz zaś egzamin ten ma byó znie­
siony. Projekt ten potępiają bardzo wytrawni 
pedagogowie i przepowiadają, że po zniesieniu 
bakalaureatu uniwersytety francuskie zapełnią 
się samymi nieukami. Dowodzą oni, że młody 
człowiek, aby mógł słuchać z pożytkiem wy­
kładów uniwersyteckich, musi posiadać pewną 
tiosć wiedzy ogólnej i elementarnej, którą wła­
śnie przedstawia dobrze dzisiejszy program 
egzaminów bakalarskich.

Znieść te egzamina znaczy tyle, co za­
chęcić młodzież do nie uczenia się.

Rząd jednak, jak się ziaje, nie usłucha 
tych głosów — bo polityka weźmie górę po­
nad pedagogią.

W  ogóle stosunki we Franeyi stają się 
ooraz gorsze dla ty c h , którzy chcą się tu 
w ozemś wydoskonalić. Odnosi się to także do 
malarzy, rzeźbiarzy i innych artystów. Paryż 
jest wprawdzie znakomitą szkołą d a początku­
jących artystów i artystek, ale tylko wtedy, 
jeżeli mogą ją opłacać, lecz prywatne wykłady 
są niesłychanie ^drogie, a zarobkowanie dla u- 
czących się jest wprest niepodobne. Zastęp 
więc artystów i artystek, sp.e.-zących do Pa 
ryża, a bogatych jedynie w nadzieje, czeka 
okrutny zawód; po kilkoletniem fasowaniu się 
z nędzą większa ich część nie lepiej jest za­
bezpieczona od biedy, niż była w dniu przyby­
cia nad Sekwanę.

Także w akadsmii francuskiej zanosi się 
na reformę, a mianowicie co do sposobu stawia 
nia kandydamry. Dotych zas kandydatura do 
-akademii nie była ograniczona żadnemi formal 
nościaiui. Oto autor, poczuwający w sobie dość 
tytułów do nieśmiertelne sci, pisał list do sekre­
tarza akademii, oznajmiając mu, że Btawia swą 
kandydaturę. Sekretarz następnie zwoływał nie­
śmiertelnych i ci glosowali za przyjęoiem lub 
przeciw niemu. Reforma obecna polega na tem, 
że akademia będzie naprzód debatowała nad 
przyjęciem kandydatury samej, a dopiero pó­
źniej, w razie przyjęoia kandydatury, następo­
wać będzie głosowanie za lub przeciw przyjęciu 
w  poczet członków. Gorące były rozprawy nad 
tą  reformą pośród nieśmiertelnych; młodsi pro­
testowali, a starsi popierali reformę. Przeszedł 
wreszcie projekt reformy i akademia doczeka się 
rozpraw sensacyjnych, z których wykwitną za­
pewne nieraz kwiatki prywaty, podobnie jak 
w izbie.

Przed kilku dniami przybył do Marsylii 
zwycięski dowódzea wyprawy na Madagaskar, 
jenerał Duchesne. Stolica południa zgotowała 
mu wspaniałe i gorące przyjęcie. Od rana tłu ­
my ludu zaległy wybrzeża, witając okrzykami 
zbliżający się parowiec „Tang-Ise", wiozący 
jenerała. Prefekt departamentu Delft-1 powitał 
go przemową w imieniu rządo, a jen. Zuilinden, 
były minister wojny, za którego rządów prowa­
dzona była większa część kampanii, przemawiał 
jako przedstawiciel prezydenta F a u rea ; mer 
Marsylii dr. Flaissieres, choć skrajny radykał, 
i  inni przedstawiciele miejscowej ludności przy­
łączyli się do tych powitań. Miasto całe było 
ozdobione flagami, a wieczorem iluminowane. 
Dwa łuki trynmfalne czekały na jenerała; pod 
nimi zatrzymano jego pojazd i ofiarowano mu 
dwa kosztowne podarunki artystyczne, kupione 
ze składek Marsy li jeżyk ów.

W  sferach arystokratycznych wielkie za­
jęcie budzi tu panna Helena Vacarescu, by/a 
dama dworu królowej rumuńskiej, głośna z tego, 
że w następcy tronu wzbudziła tak gorąoą mi­
łość, iż koniecznie chciał ją poślubić. Bawi ona 
od pewnego czasu w Paryżu i poświęca się wy­
łącznie poezyi, starając się w niej wydoskona­
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lić pod kierowniatwem Sully Prudhomm&’a i p. 
de Heredia. W krótce wydany ma byó pierwszy 
tom jej poezyi francuskich p. t. „Ame sereine" 
(Dusza pogodna). Pisma tutejsze drukują z nich 
niektóre wyjątki, rzeczywiście bardzo piękne.

W  teatrze Folies dramatiques cieszy się 
wielkiem powodzeniem operetka „Narzeczona na 
loteryi11, do której libretto zrobili pp. Kamil de 
Raddaz i Alfred Douane, a muzykę Andrzej 
Message. Treść operetki jest następująca:

Piękna Mercedes Zapataz, córka oberżysty, 
kocha Się w nauczycielu śpiewu Angelinie, ale 
rodzice nie ohcą jej wydaó za niego. Marzą dla 
niej o bogactwie, ale nie mają posagu. Niejaki 
Lopez, doradzca i przyjaciel domu, wpada na 
genialny pomysł: robi 100 biletów loteryjnych 
po 1000 franków, które rozprzedane dadzą Mer­
cedes 100.000 fr posagu: jeden z nich wygry­
wa, a właściciel jego pojmie piękność za żonę. 
Jest oprócz tego bilet stopierwszy, który zo­
staje oddany Mercedes; jeśli on wyjdzie w cią­
gnieniu, dziewczyna będzie mogła wyjść za 
kogo zechce.

Mercedes oddaje swój bilet Angelinowi, a 
ten odprzedaje go za 1000 fr. młodemu F ran ­
cuzowi Santeuilowi, bawiącemu w przejeździe 
w Hiszpanii P rzy pomocy tych pieniędzy An­
gelin wykrada Mercedes. Jednocześnie sprytny 
Lopez, rozprzedawszy bilety, chce drapnąó z 
pieniędzmi. Jeden i drudzy ukrywają się w 
przebraniach na okręcie odpływającym do Ame­
ryki. Tam ich też znajduje polieya. Aby uni­
knąć więzienia, państwo oi zmuszeni są w tej 
chwili zarządzić ciągnienie loteryi. Los uśmie­
cha się Sandeuilowi: stopierwszy bilet wygrał! 
Szlachetny jednak Francuz zrzeka się swych 
praw na korzyść Angelina, który  wreszcie po 
tylu perypetyach zaślubia swe ją ukochaną z po­
sagiem uzbieranym dzięki loteryi.

W  lekkiej partycyi jest kilka urywków, 
które się bardzo podobały. Piękna panna Cas- 
sive, z powodu której przed kilku miesiącami 
pewien młodzieniec zastrzelił się, grała rolę 
„narzeczonej na loteryiu.

Zdawało s ię , że szczytem oryginalności 
były podióże krawczyka Hermana Zeitunga w 
kufrach i szafach; tymczasem przewyższyła go 
ISletnia wiejska dziewczyna z Owernii niejaka 
Marya Gely. Była ona u wuja w Paryżu, ale 
zatęskniła i postanowiła konieczuie wracać do 
rodziny. W ybrała się na piechotę, ale po cało­
dziennej wędrówce, przyszedłszy do stacyi ko­
lejowej Mothe-Beurron, była już tak  zmęczona, 
że umyśliła dalej pojechać. Płacić nie bardzo 
miała czem. Cóż tedy czyni pomysłowa wło- 
ścianka? Pilnuje przeohodzącego pooiągu towa­
rowego, a korzystając z oiemności wieczornych,

Srdkrada się do tylnego wagonu i siada na je- 
nym z tylnych puferów, trzymająo się rękami 

jakiegcś występu ściany. W  tej pozycyi prze­
jechała kilka mil. Dopiero nad ranem w Yier- 
zon zobaczono ją, zsadzono i zmarzniętą odwie­
ziono do Montluęon.

Z izby sądowej.
Sambor dnia 4 m arca

(Zal ójstwo).
Odbyła się tu  rozpraw a karna przeciw  Januw i 

Dorocińskiemu z Jaworow a, oskarżonemu o zbrodnię 
morderstwa, spełnionego na osobie Tomasza P ronia 
w Schodnicy.

Oskarżony Ja n  Dorociński, la t 60, właściciel 
realności i kopalni w  Schodnicy, przedstaw ia rzecz 
n as tęp u jąco : Z Proniem  wiódł on proces cy« ilny
o k ilka parcel gruntu. Sąd przyznał Dorocińskiemu 
te  parcele i wprowadził go w  posiadanie gruntu, 
gdy jednak  dnia 11 stycznia br. wozy oskarżonego 
zawiozły obornik na te  parcele, chłopi uzbrojeni 
w w idły i k ije napadli na wcźniców i zabronili im 
zrzucania nawozu, tw ierdząc, że to je s t g ru n t P ro ­
nia. Dorociński przybył sam na miejsce i stanął 
w obronie swoich parobków. Przyszło do ostrej 
wym iany słów, a gdy P roń  rzucił się na Dorociń- 
skiego z żelaznemi widłami, wówczas ten  ostatni 
zrobił nżytek z rewolweru, k tóry  zawsze nosił przy 
sobie i strzelił najpierw  raz, tylko na postrach, a 
potem jeszcze 3 razy w obronie własnej.

W .odm ieunem  nieco św ietle przedstaw iają to 
zdarzenie świadkowie. W dow a Anna P roń  zezDaje, 
że je j mąż nie m iał w ideł w ręku  Gdy Dorociński 
chwycił rewolwer, wówczas ona zasłoniła u ę ż a  i za­
w o ła ła : „Czekajte, ne strila jte , czekajte na słowo!" 
D orociński jednak  mimo to strzelił, a potem począł 
się z P roniem  szamotaó i w tych zapasach dal 
jeszcze trzy  strzały, P roń  padł, k rzy k n ąw szy : 
„Anoczku, ja wże um eraju“. B ra t nieboszczyka, 
Fedko P roń, opowiada podobnie, przyznaje jednak, 
że przy pierwszym strzale „m iryw  pan pered sebe, 
ale ne do b ra ta u. Dalsze trzy  strzały  padły wśród 
szamotania się. Świadek odwodowy, M ichał My- 
cawka, zezraje dość korzystnie dla oskarżonego. 
Zdaniem  jego, Dorociński strzelił raz pierw szy tylko 
.n a  postrachu i to ponad głowy obojga Proniów. 
Potem  strzelił w  obronie w łasnej.

Zeznania dalszych św iadków nie przyczyniły 
bię wiele do rozjaśnienia spraw y. Z odczytanych 
aktów  i św iadectw  pokazało się, że Dorociński nie 
by ł nigdy karany  i prow adził się przez cale życie 
wzorowo. Przysięgli wydali w erdyk t, którym  py ta­
nie co do m orderstw a zaprzeczyli, pytanie zaś w kie­
runku  zabójstwa zatwierdzili.

Na podstaw ie tego w erdyktu , try b u n a ł z a są ­
dził Dorocińskiego na dwa la ta  ciężkiego w ięzienia, 
obostrzonego postem co miesiąc i ciem nicą w każdy 
dzień 11 stycznia. Obrońoy zgłosili zażalenie n ie ­
ważności.

# **
Kołomyja 5 marca.

(Ajent policyjny przed sąden).
P rzed  ław ą przysięgłych toczyła się ubiegłego 

tygodnia przez trzy  dni rozpraw a k arn a  przeciw  S a­
lamonowi R osenrauohow i, ajentowi policyjnemu , o 
nadużycie w ładzy urzędowej i zatajenie k radz ieży ; 
jakoteż przyw łaszczenie sobie ozęści skradzionych 
przedmiotów W spófoskarżonych było ośmiu, re k ru ­
tujących się z łu d z i najgorszej konduity, jako to : zło­
dziei, zawodowych karciarzy  itp. Do rozprawy s ta ­
nę o 30 świadków, m iędzy którym i „n iekaranyu był 
białym  krukiem . B y ły  to typy  mogące służyć p isa ­
rzowi realistycznem u jako  motyw do szeregu powie­
śc i, tak  chętnie dziś czytanych. W ynik  rozpraw y 
był teD, źe Rosenrauch na mocy w erdyktu  sędziów 
przysięgłych zasądzony został na ‘2 miesiące ciężkie­
go więzienia, dwóch w spółoskarźinyoh zasądzono na 
rok i półtora roku. Jednego  św iadka zamknięto pod­
czas rozprawy.

K R O N I K A .
Lw ów  7 marca.

Mianowania. K siądz Bazyli Lew icki, profesor 
w  greckiem  kolegium w  Rzymie, m ianowany został 
za inieyatywą księdza kardynała Sem bratowicza pro­
kuratorem  dla spraw  trzech rusk ich  galicyjskich  dye- 
cezyi przy Stolicy A postolskiej, .

A uskultantem  mianowany został p rak ty k an t są­
dowy W łodzim ierz Reck.

Teatr amatorski. Za in ieyatyw ą p. M aryi Po­
tock iej, prezesowej stow arzyszenia Dam dobroczyn­
nych, odbyło się wczoraj w je j pałacu p rzedstaw ie­
nie am atorskie na rze iz  ubogich. Grano trzy jedno ­
aktów ki : —  Serenadę, przysłowie ze śpiewam i i 
dwie wyborne ko m ed y e: Prtytięgę Horacego i
Dwóch Głuchych.

W  Ser madzie w ystąpiła pani K . S tadnicka i 
p. Józefowa Potocka, pierw sza jako  młoda wdówka, 
d ruga jako panna na w ydaniu. Obie te  panie są 
zaintrygow ane se re n a d ą , k tórą co wieczór śpiewa 
od tygodnia pod ich oknami ja k iś  baryton, — a 
trzeba dodaó, że rzecz się dzieje w H iszpanii i źe 
panie są  córami gorącego południa, K ażda z nich 
przypisuje ową serenadę swoim wdziękom, stąd  prze­
kom arzania się między niemi i sprz-czki , w końcu 
ostra kłótnia, gdy w tem  na śpiew barytonow y od­
powiada z uhey mezzosopranowy czy raczej ja k  w  d a ­
nym w ypadku kontraltow y i okazuje s ię , że o p ię ­
tro  niżej w niosła się przed tygodniem  para  a r ty s ty ­
czna , wchodząca w  skład miejscowej opery i że to 
n ie są miłośne serenady, ale prozaiczne repetycye 
ary i i duetów  śpiew anych w teatrze.

Ze p. S tadnicka je s t znakom itą a rty stk ą , w ia­
domo powszechnie, a my w  naszem piśmie mieliśmy 
już sporo razy sposobność zachwycać się subtelną 
jej g rą. A le wczoraj poznaliśmy nowy ta len t w p. 
Józefowej Potcckiej, praw ie ta  a  w ielki ja k  p. Ro- 
manowej. P rosto ta środków, delikatne cieniowanie, 
wrażliwość w ielka w ruchach i mimice tw arzy, — 
oto przym ioty g ry  p. Józefowej, podniesione bardzo 
szczęśliwemi naturalnem i warunkam i, ja k  duże oczy, 
uroda i wdzięk całej postaci. P iękny  głos kontralto­
wy panny P elag ii Skarbków ny i silny baryton p. 
Sew eryna Augustynowicza w yw ołały k lk a k ro tn ie  
grzm iące oklaski.

W  „Przysiędze H oracego11 zobaczyliśmy z r a ­
dością daw nych znajomych Ju liusza Bielskiego i S ta­
nisław a Mycielskiego. Obaj ci am atorzy są niepo­
równanym i artystam i, pierwszy w roli gwałtownego 
B razy lijczy k a , k tó ry  co kw adrans musi wpadać 
w pasyę, gdyż inaczej go apoplekaya zabije ; a drugi 
w  roli młodego Paryżanina, zdobywcy serc n ie­
wieścich. Ale wczoraj dotrzym ywały im  zupełnie 
pola panna P iw nicka w  roli młodej wdówki i p. 
Józefowa Potocka w roli pokojówki. Ileż wdzięku, 
praw dy, subtelnych cieniów ań było w  grze obu 
tych pań, a ileż uroku rzucała na scenę nadzw y­
czajna ich u ro d a !

P o  tej w ytw ornej komedyjce w ykonał p. J ó ­
zef Pruszyftski k ilka utworów na fortepianie, a  g ra 
jego pełna uczucia i ciepła zniewala do słuchania 
i budzi zajęcie naw et u audytoryum  najmniej przy­
gotowanego do m uzykalnych produkcyi.

W ieczór zakończyła kom edya „Dw aj g łusi11, 
odegrana koncertowo. Świetnym był przedewszystkiem  
p, S tanisław  W iśniew ski w roli głuchego Damoiseau ; 
ma on ty le  naturalnego komizmu, jakkolw iek używa 
najprostszych środków, a  g ra  jego je s t zawsze tak  
konsekw entną, że tworzy zupełne złudzenie prawdy. 
W czoraj, gdy był głuchy, to był nim tak  na tu ra l­
nie, że n ik t z audytoryum  nie mógł naw et przy­
puszczać, iż człowiek ten słyszy cokolwiek. Pani 
S tadnicka była niezrów naną k u c h a rk ą ; parę zaś 
młodych, trzym anych na drugim  planie przez autora, 
odegrali z wdziękiem i m iarą artystyczną panna 
P iw nicka i p. K onstan ty  Brunicki.

R eźyserya wszystkich trzeci) sztuk była w y­
borną, za co słowa zupełnego uznania należą się p. 
Janow i Zielińskiem u, doskonałemu znawcy sceny 
i jej praw  optycznych.

N iew ielka sala teatralna pałacu Potockich w y­
pełniona była szczelnie. Panie były  przeważnie u- 
brane pod szyję, gdyż zaledwie cztery czy 
pięć w łożyły stroje balowe. Panowie cranatte 
blanche. —  Przedstaw ien ie będzie dziś w  całości 
powtórzone, a bilety są do nabycia w sklepie Sey- 
fartha  i D ydyńskiego.

Ogrodnik lwowski p. J a n  Klimowicz zapro­
szony został w skład  ju ry  tegorocznej m iędzynaro­
dowej wystawy ogrodniczej w Dreźnie.

Przeciw dopuszczeniu kobiet do studyów le­
karskich oświadczył się fakultet medyczny un iw er­
sy te tu  Jagiellońskiego. U chw ala ta  zakomunikowana 
została m inisterstw u oświaty.

Rekolekcye dla młodzieży akademickiej od­
będą się lOgo, 11, 12 i 13 bm. w kościele św. M i­
kołaja. N auki miewać będzie k s A lfred W ióblew - 
eki T . J .  codziennie o godzinie 7 wieczorem.

Z „Lutni11 W  Ine zgromadzenie członków 
lwowskiego Tow arzystw a śpiewackiego „L u tn ia11 od­
będzie się we czw artek dnia 12go m arca o godzinie 
siódmej wieczorem, w lokalu własnym, ulica O rm iań­
ska 1. 31.

Telefon między Lwowem a Krakowem Po­
łączenia telefoniczne Lwowa z Krakowem, a więc i 
z W iedniem  ma przyjść do skutku  z początkiem 
lipca lub sierpnia b. r.

Konkursa W ydział powiatowy w Żywcu roz­
pisuje konkurs na posadę lustra to ra  m ajątków gm in­
nych z roczną płacą 600 z ł , zaś starostw o górnicze 
w K rakow ie na posadę kancelisty  z poborami XI 
k lasy  rangi —  Prezydyum  nam iestnictw a we L w o­
wie rozpisuje konkurs na dwie posady inspektorów  
sanitarnych w  V II  15 posad starszych lekarzy p o ­
wiatowych w  V III, 32 posad lekarzy powiatowych 
w  IX  i 15 posad koncepislów san itarnych  w X k la­
sie ra n g i; Izba ncl.aryalna w  Tarnowie na posadę 
notaryuBza w F rysz taku  W ydział krajow y ogłasza 
konkurs celem nadania posagu w kwocie 200 zł. 
z fundacyi Tomasza K iełbusiew icza dla panien lub 
wdów relig ii katolickiej.

Sześciu zł .dz ei kieszonkowych z łapa li wczo­
raj polieya na gorącym  uczynku w rozmaitych s tro ­
nach miasta.

Młodzież akadem icka ruska pod kierownictwem  
prof. d ra  Stebelakiego zajęła się wydawnictwem  
spuścizny literackiej po ś p. drze A leksandrze Ogo­
nowskim, profesorze praw a na lwowskim uniw ersy­
tecie. Z końcem marca zacznie się drukow ać „S y ­
stem  austryackiego praw a cyw ilnego,11 jedna z n a j­
celniejszych prac zmarłego profesora, k tó ra  obejmie 
3 tomy,

Podpułkownik Ganiano, któ ry  się w sław ił 
miesięczną obroną forteczki M akkale od w ojsk abi- 
syńskich, padł w bitw ie pod Adową, jak  o tem  do­
noszą z Rzymu.

W sprawie Towarzystwa zaliczkowego urzęd 
nikÓW. Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow arzy­
stw a zaliczkowego urzędników odbędzie się dnia 9 
m arca b. r. o godzinie 5 po południu w sali kasyna 
m iejskiego. Powodem zwołania zgromadzenia je s t 
przem iana poręki tegoż Tow arzystw a % „nieograni­
czonej11 na „ograniczoną,11 nadto zmiany zarządu, 
a to w  tym  duchu, że  zam iast dotychczasowych 15 
członków dyrekcyi, będzie ich nadal 3, ale stale 
urzędujących, nie ja k  dotąd  cztery  razy na miesiąc. 
Z powodu powyższej zmiany poręki, musi być z a ­
wiązane, w  obec decyzyi Najwyższego trybunału, 
nowe tow arzystw o z nowym statutem , którego pro­
jek t już ułożono Tow arzystw o nowe zachowa natu­
ralnie dotychczasowe swe agendy, a dawne, będzie 
się ograniczać na ściąganiu wierzytelnośoi swoich, 
jak  to analogicznie uskutecznił B ank zaliczkowy z 
byłem Towarzystwem  zaliczkowem. Zm iany powyż­
sze powitać należy z uznaniem, choć zbyt długo
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musieli członkowie Tow arzystwa na nie czekać i 
znosić obecną szkodliwą i zastarzałą organizaoyę 
biurokratycznego zarządu i fikcyjną odpowiedzialność.

W sprawie święcenia niedzieli. W skutek  
licznych skarg, wnoszonych do R edakcyi naszego 
pisma, zw racam y uw agę p. p rezydenta m iasta, że 
niektórzy szefowie b iur m agistratu zapominają, że 
urzędnikom  po całotygodniowej pracy należy się j e ­
den dziuń odpoczynku Znajdują się jednak  jeszcze 
tacy kierow nicy biur, k tórzy  domagają się od swych 
podwładnych, aby ci w niedzielę przestrzegali go­
dzin urzędowych podobnie jak w dnie powszednie.

Sądzimy, że rozkazy takie, są  co najmniej nie­
stosow ne, a zrodzone w  biurokratycznym  zapale 
więcej się nie powtórzą

Ostrożnie Z ogniem! Tlejące w naszem m ie­
ście zarzewie antysem ityzm u olbrzymim wybuchnąć 
może płomieniem i stw orzyć stosunki, podobne wie­
deńskim, jeźli wyznawcy religii żydowskiej nie prze­
staną swem zachowaniem drażnić uczuć religijnych 
naszego społeczeństwa. Żyjąc od wieków nie z nami, 
iecz pomiędzy nami, zbyt często zapominają, że się 
znajdują wśród ludności chrześcijańsiciej. N a dowód 
prawdziwości tego tw ierdzenia notujem y dziś lak t 
m epotrzebujący kom entarza.

W  m łynach parowych „H eldny11 na Zam arsty- 
nowie m ielą ż y d a  już od dłuższego czasu mąkę 
„koszerną11. W  lokalu m łyna znajdował się obraz 
M atki Boskiej. Robotnicy żydzi, zdjąwszy ten obraz, 
włożyli go do w orka i wyrzucili na podwórze. Czyn 
ten wywołał wśród robotników katolickich, którzy 
się o tem  dowiedzieli, ogromne oburzenie. Robotnicy 
chrześcijańscy, odnalazłszy obraz, udali się z nim 
do zarządu młyna, k tó ry  na ich życzenie zawiesił 
obraz w  lokalu zarza/lu. Dzięki tylko taktow i za­
rządu spraw a nie przybrała grtźnyoh rozmiarów, ale 
św iadczy niewątpliw ie o bezczelności fanatycznego 
tłum u żydowskiego.

Uważaliśm y za swój obowiązek podać niniejszy 
w ypadek do publicznej wiadomośei, jako przestrogę 
dla interesow anych, aby nie igrali z oguiem, którego 
płomienie mogą ich objąć w pierwszej linii.

Na licytaCyi sprzedano tymi dniami w  P e te rs­
burgu kolej ryzko-tukkum ską, ocenioną pierwotnie 
na 1,900.000 rubli. L icytacyę rozpoczęto od sumy 
750.000 rubli, a że licytantów  nie było, więc kolej 
nabył pewien kupiec z R ygi za 800 000 rs.

Z Tarnopola nam donoszą: Dnia 1 bm. od­
był się staraniem  pani starościny Z ai adzkiej raut, 
który przysporzył „G w ieźiz ie41 na fundusz budowy 
własnego gmachu przeszło 300 zł.

Od kilku dni szerzy się wśród koni, tak  
w mieście jak  i też w okolicy, nosacizna. Ofiarą 
zarazy padło k ilka koni głównego dostawcy p. S per­
linga, w którego stajn iach mieści się zawsze po 
k ilkaset koni. S tajnie jego z urzędu zamknięto.

Gorączka em igracyjna nie ustaje. P otęguje ją 
b rak  zarobku. J a k  to już donosiłem postanowiło 
przedsiębiorstw o budowy kolei na szlaku Trembowla- 
K opyczyńce sprowadzić aż 200 robotników z Włoch. 
Nie tw ierdzę, jakoby  nasz robotnik zupełnie się do 
robót około budowy kolei nadawał, pew ną jeat 
jednak  rzeczą, że do robót ziemnych chłopa naszego 
z tym  samym skutkiem  jak  W łocha użyć można.

Niem ałą sensacyę wywołało tu  aresztowanie 
małżonków Blumenfeldów, którzy znacznie się do 
ruchu emigracyjnego przyczynili. U trzym ując na 
przedm ieściu mikulinieckiem  szynk, nam awiała ta 
para chłopów do em igracyi i w yłudzała od nich 
pieniądze, przyrzekając im ułatw ienia orzy uzyska­
niu paszportów, biletów okrętowych i t. p. Dopiero 
źandarm erya położyła k res ich niecnemu postępo­
wania. B ium enfeld to ciekawe indywiduum . Z uro­
dzenia żyd przechodził on cztery razy na w iarę 
chrześcijańską, ciągle następnie do w iary ojców 
swych w racając, aż wreszcie przed k ilku  la ty  defi­
nityw nie ‘ postanowił zastać żydem, ożeniwszy się 
W podeszłym w ieku z młodą żydówką. J e s t  on 
ojcem czworga d z iec i, z k tórych najstarsze liczy 
7 lat.

Wizyta u Sary Bernłurdt. W iedeński śpie­
w ak operetkowy, S trehruann, większy ulubieniec 
różnych ekscentryczek, niż tenor, odbył niedawno 
pedróż do A m eryki po złote runo i tam  poznał się
z Sarą. W e wspomnieniach z podróży pisze on, co 
następuje :

Było to w Nowym Jo rku , po przedstaw ieniu 
w G ardentheater, gdy na zaproszenie mojego impre 
s a rya rzuciłem się w fultdress, żeby złożyć wizytę 
Sarze, k tó ra  także tam  występowała. Około północy 
przybyliśm y do paradnego hotelu Hoffmanhouse na 
Broadway. W  w estibulu był m agazyn jej kufrów, 
coś 40 i skrzyń  —  to kostyum y. Czekaliśmy chwilę 
w salonie, gdy weszła frou-frou uśmiechnięta, rosłs, 
gibka, czerwonowłosa w różka —  zajęła miejsce po­
między nami. Z a nią w padł piesek, dziwo szczegól­
ne, łasił się i ułożył u je j nóg.

Sara m iała na sobie jedw abne matinće koron­
kam i obszyte Podała mi herbatę, keksy i zaczęła 
mówić ze swoim słodkim wdziękiem, z odcieniem 
znużenia, po angielsku.

—  Męczy mnie to g reć co wieczór, czasem istotnie 
pragnę trochę spoko ju ; wogćle już mi na graniu 
nic nie za leży ; powiedz pan, czy to nie racya ?

—  Pardon, łaskaw a pani, nie wolno ci tak  mó­
wić, jesteś cudem św iata w  tym  wieku —  odrze­
kłem wręcz.

U śm iechnęła się, pochlebiło je j to, więc i mnie 
kom plim entowsła za moje w ystępy na scenach an ­
gielskich. Potem  opisyw ała mi swoje pożycie do­
mowe, oddane przeważnie jej ulubionym zwierzętom. 
Są one najprzyjem niejszą jej rozryw ką i najlepszemi 
przyjaciółmi, przy których s ta ra  się zapomnieć o 
in trygach i fałszach teatralnych. Przyłożyła ręce do 
piersi i zdawało mi się, źe coś ujęła swojemi dłu- 
giemi palcami —  a i  tu  to coś nagle z fałdów jej 
negliżu się wyśliznęło i obwinęło około jej ramienia. 
P rzestraszony skoczyłem na równe nogi, gdyż z łona 
jej w ychylał głowę wąż. Ju ż  miałem uciekać, gdy 
„boska" zaw ołała:

—  N ie bój się pan  mojej Toski, ona je st również 
łaskaw a, ja k  zachwycająca.

Pom yślałem  : oto K leopatra, drugi egzem plarz; 
pówróoiłem, usiadłem, ale spoglądałem  ciągle trwoż- 
nie na niebezpiecznego płaza, ciągle owijającego 
„alabastrow e ram ię". Podziwiałem jej odwagę i czy­
niłem jej w y rz u ty ; ona się uśm iechała i g łaskała 
pieska nogą bo piesek był zazdrosny o węża,

—  P atrz  pan —  mówiła —  a oto je s t młody 
szakal.

Skoczyłem i w nogi, ale ona w stała i przy­
trzym ała mnie. Broniłem  się, bo wąż ciągłe patrzył, a 
ona prosiła żeby pogłaskać, że to takie miłe, p rzy­
jem ne .. — Daj mi pani św ięty spokój, krzyczałem , 
nie chcę być dłużej w  tej ja sk in i zbójeckiej, bo 
w łaśnie duża m ałpa w sunęła się z sypialni, z całą 
konfidencyą podeszła do mnie i niby szakal młody 
ułożyła mi się na nogach, naprzeciw  pieska.

—  Zapew niam  pana, że ten  malec nic panu nie 
zrobi, proszę, w stań  i zaśpiewaj mi co — zagrał flet 
jej ust.

—  D la pani i owszem, ale przecież nie dla tych 
twoich pizyjaciół.

Z oczu jej, dotąd cudnych, b łysnęły isk ry , tak, 
ja k  z oczu Toski, i ze skupieniem  słuchała mojego 
śpiewu. Gdym skończył, rzekła :

—  Spojrzyj teraz na zwierzęta, oto największe

uznanie dla śpiewaka, teraz mogę pana przyrównać 
do króla Dawida.

W skazała na menażeryę —  w szystko spało 
Skorzystałem  z tak  swobodnej chwili, pocałowałem 
je j rękę, oswobodzoną od węża i —  uciekłem.

W sprawie zamordowania w achm istrza huza­
rów w Rzeszowie telegrafują z Przem yśla:

W czoraj w  południe odczytano na dziedzińct 
tutejszego sądu wojskowego w yrok 30 huzarom wię 
zionym od pół roku za zamordowanie wachmistrzs 
Dyoszegi w Rzeszowie. Ceremonii tej asystow ah 
kam pania 45 pułku piechoty w pełnym  rynsztunku. 
W yrok sądu brzmi jak  następu je: K apral Boros, 
głów ny spraw ca zamachu na Dyoszegi, zasądzony 
został na śm ierć przez rozstrzelan ie; trzech huzarów 
(między nimi jeden kapral) na 18 la t tw ierdzy, 2 
huzarów na 16 lat, jeden na 15 lat, 9 na zesłanie 
do tw ierdzy na 5 do 12 lat, 15 huzarów skazano 
na 4 miesiące więzienia, jednego na 3 miesiące.

Ju tro  w sobotę rano o siódmej miało się od­
być rozstrzelanie kaprala Borosa, gdy dziś o trzeciej 
po południu nadszedł z R iviery  francuskiej telegram 
od Cesarza, u łaskaw iający Borosa na 201etnie w ie 
zienie w tw ierdzy.

W szystko było już przygotowane do jutrzejsze] 
justyfikacyi. Zasądzonym na więzienie wliczone bę­
dzie 6miesięcznę więzienie śledcze, tak  iż 15 huza 
rów dziś opuszcza więzienie celem odbycia  dalszej 
służby przy pułku.

Wykłady encyklopedyi rolnic'wa rozpoczyna 
Dr. Kazimierz M iczyński w tutejszej Szkole poli 
technicznej z początkiem letniego półrocza i.n . 1895/6.

Ucieczka za szpitala. W  wojskowym szpitalu 
w Przem yślu, leżało obok siebie dwóch chorych na 
tyfus żołnierzy. Gdy jeden z nich um arł, pogorszył 
się stan  drugiego. B ał się on leżeć w sali w której 
tow arzysz jego wyzionął ducha, i począł w malignie 
majaczyć. W  chwili kiedy dozorca udał się do le­
karza, aby mu donieść o pogorszeniu, chory wstał 
z łóżka i wyskoczyw szy przez okno, przelazł m ur i 
gnany strachem  przed śmiercią, biegł bez opam ięta 
nia naprzód. Nad ranem  znaleźli go chłopi we wsi 
Bąkończyce, gdzie leżał na śniegu bez przytom ności 
i odstawili go napo wrót do szpitala. Pomimo, że 
chory całą noc przeleżał na mrozie i śniegu, stan 
jego się polepszył.

F ak t ten dowodzi, że najlepszym  środkiem 
przeciw  tyfusowi je s t zastosowanie kuracyi hydro- 
patycznej.

Targ na dzieci. T Stead, znany dziennikarz 
londyński, w padł na oryginalną m y ś l' powołania do 
życia „targu  na dzieci," k tóry  istnieje od kilku 
■ iesięcy i cieszy się uznaniem. Celem jego je s t do ­
starczanie przyzwoitych i grzecznych chłopczyków i 
dziewczynek tym  z ludzi, k tórzy  utraciw szy własne 
dzieci lub nie m ając je, pragnęliby dziecko przyjąć 
za swoie i adoptować. Odbywa się to  w bardzo p ro ­
sty  sposób. P. S tead otrzym uje zawiadomienia od 
rodziców, którzy swoich dzieci nie chcą lub nie mo­
gą wychować, poczem spraw dza każdą tak ą  ofertę i 
ogłasza lis tę dzieci w  swojem tygodniowem czasopi­
śmie L u iz ie , pragnący przyjąć chłopca lub dziew­
czynkę na wychowanie, przeglądają skw apliw ie ową 
listę, szukając, czy się coś stosownego nie trafi. 
W  razie wyboru, zw racają się do p. Stead, który 
rozpoczyna wówczar pilne badaaia nad obyczajowe- 
mi i cielesnemi przym iotam i danego dziecka Jeśli 
przeprowadzone śledztwo zadaw alnia jego w ym aga­
nia, pozostaje mu tylko zapoznać rodziców dziecka 
z tymi, co je  chcą przyjąć, a wó wczas zwykle łatwo 
ugoda przychodzi do skutku.

W  jednej z ostatnich lis t w piśm ie p. Steada, 
znajdują się między innemi następujące zawiado­
m ien ia : „Pew ien ubogi wdowiec, którego zajęcie
zmusza ciągle przebyw ać w  podróżą ih, pragnąłby 
bardzo, aby kto w ziął za swoje i adoj tow ał dwie 
jego córeczki: 7-mio i 11-letnią". — „D ziewczynka 
3 '/ j  letnia. Bardzo piękna, zdrowa i  dobrze w y­
rośnięta, ma ciemne oczki i ciemne włoski a cerę 
delikatną różowo-białą. Bardzo łagodnego charak te­
ru " . —  „Dziecko roczne z dobrej rodziny, opuszczo­
ne przez swego ojca". —  „Dziewczyna 5 letnia 
z dobrej rodziny11. —  „Pew ien u rzędn ik , rozwie­
dziony z pierw szą żoną, a ożeniony z drugą, ma 
chłopczyka dziewięcioletniego. Ojciec chciałby go 
cddaó dobrym ludziom, k tórzy jednak  m uszą go tak  
ukrywać, aby nie był w ystaw iony na złe wpływy 
swojej m atki i na w ybuchy złości swojej macochy11,—  
Biedne d z ie c i! biedniejsi rodzice !...

Zmarli. A leksander CzoLwski, dyrektor B anku 
zaliczkowego, w iceprezes stanisław ow skiego oddziału 
Tow arzystw a gospodarskiego, cenzor filii Banku 
austro w ęgierskiego i K asy oszczędności , przeżyw ­
szy la t 61, zm arł 5 b m. w Stanisławowie. Zm arły 
ceniony powszechnie dla swej zacności i praw ości 
był ojcem znanego naszego h isto ryka dra A leksan­
dra  Czołowskiego. —  W awrzyifl c D rzyw alik , pro­
boszcz w Turynce, w  powiecie żółkiewskim, odzna­
czony tytułem  K ry łoszan ina, zm arł w 71 roku ży­
cia. —  W  Pola zmarł Antoni bar. W ipplinger, pen­
sy onowany wice adm irał c. i k. m a ry n a rk i, który 
odznaczył się w  pamiętnej bitw ie pod L issą  dowo­
dząc fregatą „Don Ju a n  d 'A uatria“. —  W  Kijowie 
zmarł Adam Miele zko-Maliszkiewicz, tłómacz pieśni 
Heinego, mił śnik i badacz zabytków  historycznych.

Stan powietrza. T. o 9 rano - f  2° R., w poł. 
Ą~ 5 ” R. Bar. 756. Spada. Deszcz.

Z myśii filozofa.
Gdybym miał w rękach swych władzę,
Nad św iatem  naszych tysiącem,
W tedy! ym całkiem  inaczej 
Postąpił sobie ze ełońcem.
Grzać dałbymi mu tylko w zimie,
I  dobrze zrobiłbym przecie.
Bo chyba każdy mi przyzna,
Że ohłodek miłym je s t w lecie:
Świecić bym kazał mu w nocy.
I  racye bym w  tem miał przednie,
Bo chyba każdy mi przyzna,
Że i tak  widno je s t we dnie.

Z teatru. K om edya M. Bałuckiego pt. „S pra­
wa kobiet" zdobyła sobie stanowcze powodzenie na 
naszej scenie. W esoły ten utw ór, g rany wczoraj po 
raz trzeci, liczną sprowadził publiczność do teatru, 
k tóra częstem i oklaskam i okazyw ała swoje zado- 
wolnienie ze sztuki i gry artystów . „Spraw a ko­
b iet" g raną będzie po raz czw arty w przyszłą środę. 
Ju tro  po południu dawno nie g rana „T ró jka hu lta j­
sk a 11, wieczorem „Gioconda11 z udziałem  naszych 
znakom itych primadon pp. D ąbrow skiej i de Nunzio. 
W  poniedziałek przedstaw ienie na dochód B ratniej 
pomocy słuchaczy u n iw e r s y te tu  lwowskiego. W  obfi­
tym  program ie znajduje się nowa jednoaktow a ko­
m edya Paillerona pt. „ R a c h u n k i11, wznowioną będzie 
kom edya Blizińskiego pt. „Mąż od b iedy11. W spół­
udział w  przedstaw ieniu przyjęła pani A leksandra 
D ąbrow ska oraz p. Jerom in. W e w torek „R obert 
d ja b e ł" . ____ ______

Literatura i Sztukaę
* (a. st.) Paweł Giraud. Opowiadanie historyczne. 

G recya I I .  Inaty tucye publiczne. Przełożył J. L P o ­
pław ski. W arszaw a nakładem  T. Paprockiege 1896,
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Bardzo ciekawa książka, zaw ierająca mnóstwo 
drobnych artykułów  > będących raczej cytatam i 
z greckich źródeł dziejowych, pomników literackich, 
oraz z najwybitniejszych i najznakomitszych dzieł 
nowoczesnych z dziedziny badań nad św iatem  k la­
sycznym. Drobne te artyku lik i zestaw ił autor w 
większe grupy, dające obraz stosunków i w ierzeń 
religijnych, rządu , sądow nictw a, organizacyi po­
datków, wojska i floty, stosunków międzynarodo­
wych. P raca  G irauda je s t raczej krótką, system a­
tycznie w edług przedmiotów ułożoną encyklopedyą, 
dającą dokładny obraz klasycznej H ellady. W szelkie 
zarzuty co do formy literackiej, nieco zan edbanej, 
ustąp ić muszą wobec naukowego traktow ania przed­
miotu, samo przez się interesującego. Jeden  tylko 
zarzut podnieśćby można co do treści. A utor w roz ■ 
dziale pierwszym  mówiąc o pochodzeniu bogów 
greckich, staną ł na stanow isku jednostronnem , nie 
uwzględniając wcale badań szkół innych, bardzo 
poważnych, które z innego zupełnie źródła wywodzą 
powstanie wierzeń religijnych.

G z ę ś ć  e k o n o m i c z n a *
Wiedeń 5 marca.

(Z.) Dymieya Crispiego nie wywarła dziś 
na giełdę żadnego wrażenia, możnaby nawet 
powiedzieć, źe sfery finansowe zarówno tutaj 
jak  i w Berlinie są z niej dosyć rade, gdyż 
spodziewają się, że usunięcie się tego zniena­
widzonego we Francy i ministra złagodzi anta­
gonizm giełdy paryskiej przeciw walorom wło­
skim. Jakoż w istocie, jakkolwiek dalsze szc e- 
góły o rozmiarach klęski pod Adową po­
winny były wpłynąć bardzo ujemnie na rentę 
włoską, paryska giełda nietylko nie obniżyła 
jej kursu, ale nawet cokolwiek go podniosła. 
Był to jeden z motywów dość pomyślnych dla 
giełdy, z drugiej strony jednak niepewność sy- 
tuacyi politycznej, i reakcya na targu walo­
rów kopalnianych, zarówno w Londynie jak i 
Berlinie musiały powstrzymać rozwijający się 
od kilku dni prąd zwyżkowy. Nastała więc 
ogólna stagnacya, a kursa cokolwiek się co­
fnęły. Żywo omawiano dziś na giełdzie pro­
jekt powiększenia kapitału akcyjnego anglo- 
banku o 6 milionów. Z Paryża donoszą, że rząd 
francuski wszyitkiemt siłami popiera usiłowa­
nie grupy banków paryskich, ubiegających się 
o objęoie nowej pożyczki chińskiej w sumie 
100 milionów taelów. Rząd gotów jest nawet 
przyjąć gwaraucyę regularnej opłaty procentów 
tej pożyczki, jeżeli rząd chiński odda grupie 
francuskiej w zastaw cła.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 878'—, węgierskie 417 50, 

Angiobanki 173-75, Uniony 309 50, Bankverei- 
ny 146 25, Land er banki 24950, Ludwiki 221 50, 
Czermowieekie 294-—, Elbethale 284 75, Renta 
papierowa 10115, srebrna 10110, austryacka 
złokt 122 30, austr. renta wal. kor. 10150, wę­
gierska złota 121-95, węgierska renta wal. 
kor. 99-—, dukat 566, 20-frankówka 9'56'/,, 
marki 11‘79, ruble 1-28.

Wiedeń 5 marca. Spirytus 14-70—14-80.
§ Sprawozdanie z largu zbożowego na Klepaczu.

K r a k ó w  6 marca.
Z powodu utrudnionego odbytu na mąkę, 

handel zbożowy nie może się ożywić, lecz w 
miarę gromadzących się zapasów, popada w oo- 
raz większą stagnacyę, tak, że na targu dzi­
siejszym dla braku kupujących, prawie żadne 
obroty nie miały miejsca. Z drugiej strony ce­
ny zboża są dość niskie, żeby dalszy spadek 
był usprawiedliwiony i dlatego sprzedający na 
dalsze ustępstwa nie godzą się, tak, że ceny 
nie doznały właściwie żadnej zmiany.

Płacono pszenicę białą: 7 60 do 7'80; czer­
woną 7-50 do 7 75 złr.; żółtą 75  » do 7-75 z łr ., 
żyto 6 70 do 7 00, jęczmień browarny 6 — do 
6-50 złr.; na paszę 5 35 do 5 70 złr.; owies 6 75 
do 6-20 złr.; — wykę —‘— do — złr;  rze­
pak 9’25 do 9-50 z ł.; konicz czerwony — do 
 ) biały —.— zł. W szystko za 100 kTogr.

Bank galicyjski dla handlu, i  przemysłu.
§ Giełda towarowa. Wiedeń 7 marca Cukier- 

surowy loco Aussig 15.80—15 85. loco Oło­
muniec 14 9 0 —15.—, loco Berno Wiedeń 15.10 
(]r, 15 20, na Łv.iecień lcco Aussig 15 85 do 
15 90 Cuki.-r rafinowany prima loco W iedeń 
3450 do 35.—, secunda 3425—00.00. Spirytus 
kontyngf ntowy loco W iedeń 14 70—14.80. P a ­
trole! kaubazń  transito Tryest 5 00—5.20, ga­
licyjski przeźroczysty 19 50 do 19.75.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego. Podwo
loczyska 6 marca.

Dotychczasowe słabe dowozy, tak  zboża krajo­
wego, ja k  też rosyjskiego, jeszcze bardziej zmalały 
w skutek  złycb dróg. Tendencya i nadal mdła. P o ­
szukiw ane są tylko pszenica i owies, w  mniejszym 
stopniu także konicz i groch Za zboże krajow e 
płacono: Pszenica 7 ,1 5 —7.50, żyto 6 .7 0 —5.80,
jęczm ień w miarę gatunku 4.50 do 5.40, groch 
W iktorya (wybierany) 7 .00 do 8.50, groch do 
gotowania (Kocherbse) 5 .00 — 6.00, groch pastew ny 
(Futtererbse) 4 —  do 4 .40, hreczka 6.50 — 6.60, 
rzepak 8.10 do 8 50, rzyj 5 .— do 6 .— , siemię lnia- j

ne 8.20—9.00, siemię konopne 7.60—7-75, konicz 
czerwony 30.00—43.—, konicz biały 30.00—55.— 
za 100 kilogramów netto loco Podwołoczyska.

T e le g r a ® !  „ P r z e g lą d a * * .
Wiedeń 7 marca. Rada państwa na wczo- 

rajszem posiedzeniu przyjęła w drugiem i trze- 
ciem czytaniu przedłożony przez komisyę gór­
nicką skutkiem nagłego wniosku Pernerstorfera 
projekt ustawy normującej term iny wypłat ro­
botników górniczych, wraz z poprawką p. 
M e n  g e r  a, wedle której ci przedsiębiorcy ko­
palni, którzy nie będą się stosowali ściśle do 
postanowień tej ustawy, karani być mają grzy­
wną od 5 do 50 zł. Przyjęto także rezolucyę 
hr. F a l k e n h a y n a ,  polecającą kom syi gór­
niczej, ażeby jak najrychlej wzięła pod obrady 
wniesione jeszcze w r. 1891 projekty ustaw o 
utworzeniu stowarzyszeń górniczych, o książ­
kach robotniczych i tp. i aby jak najrychlej 
przedłożyła o nich sprawozdanie.

W  toku debaty zabrał glos minister rol­
nictwa hr. L  e d e b u.r; rzekł, że w obecnej 
chwili, gdy strejk jest w pełnym toku, ani on, 
żaden w ogóle minister rolnictwa nie mógłby 
wystąp:ó rozkazująco. Mówca zastrzega się 
jednak, że takie stanowisko jego nie jest by­
najmniej stawaniem po stronie przedsiębiorców. 
Następnie rzekł m inister, że sprawozdania p. 
Pernerstorfera o okropnych stosunkach w re­
wirze ostrawsko-karwińshim są przesadzone, a 
zacytowane przezeń fakta okazały się niepra- 
wdziwemi z wyjątkiem dwóch stwierdzonych 
faktów nietaktownego postępowanie pewnego 
urzędnika. Minister prosi Izbę, aby jak  naj­
rychlej przystąpiła do obrad nad ustawą o or- 
ganizaoyi stowarzyszeń górniczyoli, czem spełni 
o wiele donioślejszy akt sooyalny, aniżeli dzi­
siejszą ustawą. (Oklaski).

Reprezentant rządu, starszy radca górni­
czy Z e c h n e r  zbijał zarzuty Pernerstorfera, 
podniesione przeciw urzędnikom górniczym. 
Następnie rzekł p Zeohner, że nie pochwala 
tego, jeżeli przedsiębiorcy oddalają górników 
za to ty lk o , że prowadzą agitacye, dopóki 
skutkiem ich ag itacji prawidłowy ruch kopalni 
nie jest naruszony. Podane przez Arbeiter -Ztg. 
wydalenia robotników nastąpiły ni6 z powodu 
agitacyi, ale z powodu awanturniczego zacho­
wania 3 ię  owych robotników.

Po załatwieniu tej sprawy, przystąpiła 
izba do obrad nad podatkami pośrednimi.

P. B y k wykazywał, że pobieranie rzą­
dowych opłat targowych od bydła rzeźnego i 
opłat konsumcyjnych w miastach zamkniętych 
jest w zasadzie niesłuszne, od chwili, gdy opła­
ty  te zniesiono w Wiedniu. Przez to utrudnia 
się rozwój miast. Mówca prosi o uchwale­
nie rezolucyi, wzywającej rząd, aby zajął się 
sprawą podatków konsumcyjnych w zamknię­
tych mias ach.

P. H o f m a n - W e l l e n h o f  postawił 
wniosek, aby zmieniono wniesiony przez rząd 
projekt ustawy pensyjnej yv tym duchu, iżby 
czas służby urzędników państwowych zniżono 
z 40 na 35 lat, aby zniżono pensje wdów po 
urzędnikach najwyższych rang i aby poprawio­
no los tych wdów, które już teraz pobierają 
pensye wedle dawnej normy.

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
w poniedziałek.

Wiedeń 7 marca. Komisya budżetowa ob­
radowała wczoraj w dalszym ciągu nad sprawą 
utworzenia ministerstwa kolejowego. Zaproszo­
ny przez komisyę, przybył hr. B a d  en i na to 
posiedzenie i złożył następującą dek la rac ję : Za­
patrując się na tę kwestyę ze stanowiska pra­
wa już wydanego i do dziś obowiązującego (de 
lege lata) może hr. Badeni powtórzyć tylko to, 
co już w Izbie powiedział, a mianowicie, że 
tworzenie nowych ministerstw i oznaczenie ich 
komp6tencyi jest prerogatywą Korony. Ten po­
gląd znajduje potwierdzenie w trzydziestole­
tniej praktyce, przeciw której dotychczas nikt 
nie występował. A zatem rząd nietylko miał 
prawo, ale i obowiązek postąpić w tym wypad­
ku wedle dotychczasowej praktyki, opartej na 
brzmieniu ustaw konstytucyjnych. Rząd ma to 
przeświadczenie, źe postąpił całkiem prawidło­
wo i dlatego nie może zgodzić się na żadną 
enuncyacyę komisyi, któraby albo jawnie, albo 
w zawelonowany sposób przedstawiała postępek 
rządu jako niewłaściwy. Takim zawelonowa- 
nym sposobem zaś byłoby to, gdyby komisya 
uchwalając dyrektywę na przyszłość, chciała 
tern dać rządowi niejako upomnienie za prze­
szłość, Mimo to oświadcza hr. Badeni z całym 
naciskiem, że rząd daleki jest od tego, aby w ja­
kikolwiek sposób wkraczać w atry tucye parla­
mentu.

Co się zaś tyczy tego, w jaki sposób na­
leżałoby załatwić tę sprawę ustawą dopiero 
wydać się mającą (de lege ferenda) sądzi hr. 
Badeni, że musianoby w tym celu zmienić 
konstytucję. Mówca pozastawia jednak oce­
nieniu komisyi, czy warto tak daleko idący 
wniosek stawiać z powodu jednej pozycyi bud­
żetowej. W  obec takiego wniosku mógłby

rząd zająć stanowisko dopiero w ted y , gdyby 
on w formie konkretnej był postawiony. Ja k ­
kolwiek mówca szczerze pragnąłby okazać 
w obec komisyi jak  największą uprzejmość, to 
jednak nie może jej posunąć dalej nad to, 
że jeszcze raz oświadczy to, co już w izbie 
powiedział, a mianowicie, że rządowi ani 
przez myśl nie przechodzi w czemkolwiek u- 
właczać pełnemu prawu parlamentu uchwalenia 
budżetu,

P. B e e r  (z lewicy) wniósł uohwalenie 
rezolucyi orzekającej, że nie uwłaczając w ni- 
czem prerogatywom korony, wzywa się rząd, 
ażeby przy takich zmianach zakresu działania 
ministeryów i rozdziale obecnych władz oen- 
tra luych , które mają wpływ na budżet, zawsze 
miał przed oczyma konstytucyą zagwarantowa­
ne prawo parlamentu przyzwalania potrzebnych 
na to funduszów. Mówca oświadcza , że rezo- 
lucya ta nie zawiera żadnej nagany dla rządu, 
lecz broni tylko prawa parlamentu uchwalania 
budżetu.

Młodoczech P  a c a k oświadczył, że mło- 
dcczesi dalecy są od tego, aby zaozepiać pre- 
gatywy korony, uważają jednak za swój obowią­
zek bronić prerogatyw parlamentu. Zdaniem p. 
Pacaka rezolucya p. Beera jest niemożliwą do 
przyjęcia, gdyż właściwie nic nie mówi, nic 
nie wyjaśnia.

Prezes gabinetu B a d e n i  oświadczył, że 
nie zgadza się na rezolucyę p. Beera, gdyż po­
wiedział j'uż raz otwarcie, że rząd nawet w ra­
zie uohwalenia jakiejkolwiek rezolucyi, po­
stąpiłby w przyszłośoi zupełnie tak sam o, jak 
w tym  wypadku, przyczem oczywiście liczył­
by się z prawem parlamentu u- hwalania 
budżetu,

P. M e n g e r  cofa swój onegdajszy wnio­
sek, wzywający rząd, ażeby przedłożył Izbie 
projekt ustawy, zawierający zasady, na któ­
rych ma się opierać tworzenie nowych mini­
steryów i rozdział ich zakresu działania, — a 
przyłącza się do rezoluoyi p. Beera.

Hr. P a  l f f y  i p. L  u p u 1 dowodzili, że 
tworzenie ministeryów jest konstytucyą zagwa- 
rantowauem prawem Korony.

Minister B i l i ń s k i  wykazywał, że rząd 
w tym wypadku postąpił zupełnie tak,
jak tego sobie p Menger życzy, gdyż na ra­
chunek minstersiwa kolejowego nie poczyniono 
dotychczas żadnyołi wydatków. Minister kole­
jowy pobiera swą pensyę z kredytu wstawio­
nego do budżetu na płace dwóch ministrów bez 
teki, a pensye urzędników ministerstwa kolejo­
wego wypłacane są częścią z budżetu minister­
stwa handlu, częśoią z budżetu jeneralnej dy- 
rekcyi kolei państwo wy oh.

Po długiej debacie przyjęto 17 głosami 
przeciw 9 preliminarz ministerstwa kolejowego 
wedle cyfr rządowych. W niosek p. Bareuthera 
odrzucono wszystkimi głosami przeciw czterem, 
wniosek p Kaizla wszystkimi głosami prze­
ciw trzem, rezolucyę p. Beera 20 głosami prze­
ciw 10.

Mentone 7 marca. Książę Monaoo odwie­
dził wczoraj w południe Cesarza i zabawił 
u niego przez trzy  kwadranse.

Wiedeń 7 marca. Bilans ziemskiego za­
kładu kredytowego (Bodencreditanstalt) za rok 
1895, wykazuje czysty zysk w sumie 3,423.895 
reńskich w złocie. Rada zawiadowcza propo­
nuje wypłacić dywidendę po 37‘/j flanków 
od akeyi.

Do Neues Wi ener Tagllatt donoszą telegra­
ficznie z Rzym u, że uniwersytet tamtejszy 
zamknięto.

Paryż 7 marca. Komisya budżetowa 28 
głosami przeciw 5 odrzuciła projekt rządowy 
zaprowadzenia progressywnego podatku docho­
dowego i wezwała rząd, aby przedłożył nowy 
projekt ustawy, rozdzielający równomiernie 
ciężary.

W  komisyi wojskowej parlamentu bronił 
wczoraj minister wojny Cavaignac swego cd- 
rzuornego przez komisyę projektu ręftrganiza- 
cyi dziewiętnastego korpusu armii. Preses ko­
misyi prosił Cavaignaca, aby podał do wiado­
mości komisyi opinię, jaką dała w tej sprawie 
najwyższa rada wojenna. Cavaignac odmówił 
tego na tej podstawie, te  on jeden tylko odpo­
wiedzialnym jest przed parlamentem. Złożywszy 
to oświadczenie opuścił Cavaignac salę obrad, 
a komisya poleciła swemu prezesowi, aby dziś 
poczynił u niego ponowne kroki celem zako­
munikowania orzeczenia rady wojennej.

Rzym 7 marca. Król konferował wczoraj 
z ministrem Saracco i z prezesem senatu.

Rzym 7 marca. Dzienniki donoszą, że 
ogólne straty  Włochów, poniesione w bitwie 
pod Adową w dniu 1 marca, wynoszą 4.500 
ludzi, z tego 3000 należących do kolumny je­
nerała Albertone. Wbrew pierwotnym wiado­
mościom, donoszą obecnie z Massawy do dzien­
ników tutejszych, źe w bitwie pod Adową woj­
ska były dobrze prowadzone i okazały podzi­
wiania godne bohaterstwo. Głównym powodem 
klęski była zła dyslokacya wojsk i brak jasnych 
wskazówek. Nie ulega już wątpliwości, że jene­
rałowie Dabormida i Albertone zginęli. O Ari- 
mondim nie ma wciąż żadnej wiadomości. Po­

wracający do głównego obozu żołnierze nie są ’ 
wcale zdemoralizowani. Kassaia otoczona jest 
przez derwiszów. Kolumna jenerała Albertona : 
broniła się do ostatka i dokazywała cudów wa- | 
leczności.

Rozpuszczona w Paryżu i w Brukseli po­
głoska o zamordowaniu Crispiego jest niepraw- ! 
dziwą.

Wczoraj wieczorem wielkie tłumy ludno­
ści chciały udać się na Kapitol i wręczyć kró­
lowi prośbę o wycofanie z Afryki znajdujących 
się tam wojsk. Wojsko musiało użyć broni, 
aby zapobiedz wtargnięciu demonstrantów na 
Kapitol.

Opinione sądzi, że najprawdopodobniej po­
wstanie gabinet Rudiniego i Ricottiego, zaś 
dzienniki Italie, Fanfulla i Tribuna uważają za 
prawdopodobniejsze to, że główną rolę w no­
wym gabineoie grac będą Saracco i Sonnino.

Czterdziestu sześoiu radykalnych i socja­
listycznych posłów uchwaliło bezwzględnie 
zwalczać każdy gabinet, który nie zmieni 
z gruntu zaiówno sposobu rządzenia, jak i po­
lityki afrykańskiej.

Gabinet Crispiego zamierza podobno po­
zostawić następnemu gabinetowi decyzję co do 
tego, czy Baratieri’ego należy postawić w stan 
oskarżenia.

Rzym 7 marca Jenerał Baldissera przybył 
wczoraj do Asmary i doniósł telegraficznie rzą ­
dowi, że zastał tam sytuacyę krytyczną i że 
trzeba jak najrychlej ufortyfikować i uzbroić 
Asmarę. Opinione donesi, że bandy powstańcze 
osaczyły Adigrat i że Baldissera zatelegrafo­
wał tu, iż obecnie nie może pośpieszyć temu 
miastu na odsiecz. Garnizon Adigratu składa 
się z jednego batalionu strzelców pod dowódz­
twem majora Prestinariego, Przypuszczają je- 

! dnak, że po bitwie pod Adową wielu rannych 
i niedobitków schroniło się do tego miasta 
Zapasy żywności w Adigracie wystarczą na 
miesiąc.

I Sofia 7 marca. Dzienniki tutejsze donoszą,
że sułtan podpisał już firman w sprawie uzna­
nia księcia Ferdynanda i że książę pojadzie w 

I połowie marca do Konstantynopola.
1 Medyolan 7 marca. D em onstracje przeciw
I wysyłaniu wojsk do Afryki nie ustają W czo­
raj rano tłum wybił szyby na dworcu kolejo- 

1 wym. Wojsko i polioya musiały interweniować, 
j Wieczorem chciano urządzić znów demonstra- 

oyę, ale nie udała się.
W  Mantui były także demonstraeye, ale 

zajścia przytem nie było żadnego.
Paryż 7 marca. Figaro donosi, że podczas 

odróży Faure’a z Mentony do Marsylii urzą­
dzono w niektórych miejscowościach demon- 
stracyę przeciw senatowi i sooyalistyczne. Gdy 
Faure w miejscowości La Ciotat jechał z dworca 
do merostw, kapela zagrała marsz pogrzebowy. 
W Antibes wrzuoono mu olbrzymi wieniec 
żałobny.

Nancy 7 marca. Uwięziono tu pod zarzu­
tem szpiegostwa jednego podoficera i dwie o- 
soby oywilne.
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HOTEL IMPERIAL.
K R Z Y SZ T O F JA N O W IC Z  

Lwów —  ul. Trzeciego Maja ], 3.
P rzyjechali dnia 6 marca. M. P in iń ska  z K o- 

szyłowiec. E . hr. Baworowski, S. br. Boschan, L. 
H era i W . Z ahajski z W iedoia. S. br. H agen  z 
W ielk ich  ócz. B. R appaport z Paryża. W . A braha- 
mowicz z Polanki. W. Chrząszczewski i D r. J .  Ban- 
drow ski z Krakowa. F . E rb  z Bukaresztu.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów —  P lac M aryacki.

Przyjechali dnia 6 marca. M. Doschotowa z 
Pałahicz. Dr. K . K aden z Rabki. Dr. B. Csillik z 
Tarnopola. Dr. J. Apfelbaum z Tarnowa. J .  S teinitz 
z W rocławia.

N A D E S Ł A N E .  _
R ubryka ta nie pocnoazi od  Redakcyi, nie bierz# też 

ona za n ią  na siebie żadnej odpowiedzialności.

Przy chorobach dziecięcych
które tak często wymagają środków kwasy niszczą­
cych polecająleka ze ze względu na łagodny skutek 

najodpowiedniejszy

w oda  mineralna 
SZCZAWA ALKALICZNA.

zwłaszcza przy kwasach żołądkowych, szbroflach, 
rhachitis, zawałkach itp. przy katarach oddechowego 
narzędu i kokluszu (Mouohrafia tadzcy dworu 1 o' 

schnera o Giesshubl Puchstein) (IV).

Z m i a n a  m i e s z k a n i a
Lekarz-deotysta dr. B. Kaczorowski
m ieszka obecnie ul. Sobieskiego 1. 3, dom W . W erne­

ra, obok placu M aryackiego i sklepu Ditmara.

Specjfsiista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 
Dr, Bug. Kozieromski

go odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi - 
dębskich, berlińskich, tudzież prof Martiuaa w S  ■ 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętta 

i  ord. od godz. 9 — 10 rano i  od 3 — 5 po poł.

Or. Bron is ław  Michalewski
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 

przy ul. Krasickich 1. 12 I  piętro.

Wszech nauk lekarskie!.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lek ir 
kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera i Be3n er 

w Paryżu, Lessera w Berlinie i K&posiego w Wiednia. 
Ordynuje cd 11—12 i od 3—5

ulica Chorażczyzny liczba 16
dla kobiet i mężcz,zn osobne poczekalnie. 

A D W O K A T

Dr. Leon *Jekeles
otworzył kancela yę we Lwowie, ul. Kopernika 18.

M. J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulice Jagiellońska 1. 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio «* 
losy i monety po najwafiozym kruraie dziennym

B O T
do wszystkich ciągnie!

U bezp ieczen ie
losów od straty przez wylosowanie al pari,

Ztecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do­
liczenia jakiejkolwiek prowhyi.

Na los zakupiony w tym kan‘orze, padła główna 
wygrana w kwocie 69.000 zl. w. a.

li K o k  z A ł e i e a i n  1 8 5 3 ,
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:

August Schel lanborg i Syn
Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr.

gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie pa iery war­
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 

nie doliczając żadnej prowizyi oraz

Losy na spłaty miesięczno
pod jak najkorzystnieją?emi warunkami
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1 7 0 ,  na prowincyi 1 .8 0 .

L w ó w  dnia 7 marca (Z Izby handlowej).
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 20C 

zl. m, k- 2 2 tr -  do 223.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasski 
po 200 zł. w. a. 294— do 297 .-. Banku kypoteczneso p< 
200 zł. w. a. 899. do 4 0 3 - .  Akc, garbami w łtfeszo 
wie po 200 zl. w- a. 200.— do 203.—. Tow. budowv w« 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galic 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110 20 dc 
110-90, 4 i poł proc. los. w 50 lat. 99.8) do 100.5 '. Banki 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banki 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 97.59 do 98.20 4 proc." los 
w 42 i pół latach 9?.(i0 do 98.30, 4 proc. los w 56 lat
97.60 do 98.30.

O lklijci. za 100 zl.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre
97.60 do 9S. 0. Bukowińskiego fund. propin 5 proc 102.- 
do — Kom.  Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102— d-
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105— d o  4 i nół dtoc
99.80 do 100-60, *   -  -  — ’  v pproc. 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 
po ——  koron z roku 1893 97.— do 97.70.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5.61do 5.71. Napoleondoi 
9.53 do 9-63. Półimperyał 9.79 do —.—. Rubel rosyjsk 
papierowy 1.28do 1.2 9.1 jO marek niemieckich 58.80 do 59.4(

Wiedeń 7 marca. Notowania wieczorm 
K redyty 381.25, węgierskie kredyty 423 00, an 
globonk 176 — , bankierem  14650 unionbani 
311-00, lilnderbank 250 75 sfcaatsbahny 372 5C 
lombardy 99.25, elbethale 286.—; akoye tyco 
niowe 189 50, rima 245.25 alpiuy 85 50 ranii 
majowa 101.20, węg. renta złota — austr 
renta koronna — , losy tureckie 60 80 węg 
renta koronna 99 32. marki 59.63, ruble 128 25

Oszklenie budowli i poriali H ! j.  M E H K E R fabryczny skład szkła taflowego czeskiego 
i belgijskiego tudzież luster i ram

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych rest uratorów, mam zaszczyt po­
dać do publicznej wiadomości, ź#

P I W O  O K O C I M S I I L I E
sprzedają na szklanki tylko następująca firmy .- 

A p ia d o r f  ul. Sobieskiego 14.
A d o l f  G r h n f e l d  Janowska 7.
N a f t n ł a  T o e p f e r  ul. Trybunalska. 1. 12.
J ó z e i  K l ir l i c h ,  kawiarnia teatralna 
J f a c e f  J C lleg  ul. Jagiellońska 1- 22.
J a n  W a ż n y  Czarna kiego.
L u d w ik  G a r d o l l ń i k i  ul. Kopernika.
S z y m o n  G o l d b e r g  Batorego 18.
Jerzy Kirach SoWrna 6.
W  ł a d  K o z ło m  r  k i e g r  ul. Gródecka 1- 79.
p i w i a r n i a  o k o c i m s k a  p. H e n r y k a  Y u lf t r g e  ulica Sykatuska 

róg Słowackiego.
S z y m o n  P o n t  ul. Krakowska.
K a r o l  Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego.
A n t .. K u d x iń # U i  Restauracya kolejowa. 
t». S t o f f  ul. Sobieskiego.
H  s e a ln b e r*  ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej 
8 .  U- T & n z e r  Chorażczyzna.
M i c h a ł  L a n d e s ,  Skarbkowska.
A b r a h a m  B o t h u e r g .  każmierzowska.
D a w i d  K e s e l e r ,  Pańska-
W l l h .  B r e i t m a y e r ,  ul. Trybunalska 14,
W i l h e l m  H e i l m a n ,  ul, Kazimierzowska,
J a n  L u d  w ic ,  alica Krakowska 1. 7,
W i l h e l m  T a n n e n b a u m ,  u ica Karola Ludwika,
A n t o n i  i l h l u r z ,  ul. Batorego 1, 12, 
l l a k s  A n e r h a n  „Pod sroczką" Kopernika 10.
Z y g m u n t  H i i h l e r  plac Berrardyński 17.
Główna ustępstwo i skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul 

Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 6. skład piwa flaszkowego u pana S Wissera ul. 
Sykstuska 1. 14. Telefon Nr. 149.

Na przyssłość ogłaszać będę każdej ni< dzieli _w pismach lwow­
skich nazwiska restaurator w, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze tądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

Jan Gtitz browar w Okocimie.

WE LWOWIE, ULICA KAROU LUDWIKA 25.
Ceny umiarkowane,

Zanów iem a z prowincyi wykonuję bezzwłocznie.

W a ż n e  d l a  c y k l i s t ó w !

Niniejszem zawiadamiamy naszych P. T. Szanownych odbiorców, i i  dla 
więkezej wygody oddaliśmy G łó w n ą  s p r  z ed  a i  naszych znanych w całym  
świecze z dobroci i trwcłości

R o i v e r ó w ,  T a n d e m ó w  i  T r y p l e t ó w
drogowych i wyścigoioych, dla pad, panów i dzieci, znanej w krajuj od roku 
1889 istniejącej firm ie

8 .  B I E L E C K I  1  S - k a , L W Ó W
p la c  M a r y a c k i  3,

(głowny magazyn broni i artykułów sportowych) i prosimy udawać się wprost
do wyżej wymienionej f  irmy, która nas w zupełność? zastępujmy przyjmuje 
zamówienia, udziela informacye i rozsyła cenniki.

Jednocześnie zapraszamy wszystkich Pp. sportmanów do oglądnięcia 
najnowszych modeli rowerów na sezo i jl&fPG, które ju ż  nadeszły do Lwowa, 
a zarazem obznaiomienia się z cenami, Specyalne zamówienia na rowery i 
1 andemy przyjm ujem y tylko do końca kwietnia b. r.

Z  poważaniem

R U  M B  E R C o . ,  L i d  L o n d y n ,  

„ S I 1!  B I A 6i J . P u c h  4** C o %% G r a z .  

1  B I  U  M P H  C y d e .  C o ,  C o c e / i t r y ,

Fredry I. Wstęp wolny. Fredry I.
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki wojskowej w restauracyi 

Kasyna wojskowego. Ignacy Schmal, restiurator.

P raw d a!
Nieprześdrnioną je.t k o l c k c y a  A u .  

s t r y a  wywt łojąc* ogólne zdumienie i  złożone 
s 15 wspaniałych ojdobnych przedmiotów

ty ł ho za złr. 5 7 5
I r e m e n t o a r  k ie a a o n k o u r j  *  z ł o t a
f a s o n o w e g o  a nsjlepiej uregulowanym (36 
godz:nnym) werkiem precyzyjnym i cyferblatem 
emaljowanym- Bardio pięknie eyzeiowa e koperty 
sa z nowo-wynalezionego fasonowego złota, którego 
od prawdziwego Dikt me odróżni, a które blasku 
złocistego nigdy me straci. Za reguła- ny chód te­
go remontoaru r ą o i ą  p io o m n t e  n a  la t  3 .

f u t e r a ł  s k ó r z a n y  na zegarek 
l u s t e r k o  w futerale 
s z p i l k a  d o  b lu a k i  złoto fason 
2 pierscifjue z ?Iot» imit. s imitacyami 
brylantu i rubinu.

 garkiem kosztują tylko 5 i

Alfred Fischer Wien I Adlergasse 12.
Zamówienia za zaliczką gdyby towar nie odpowiadał zwraca 

pieniądze skład zegarów.

B o ż e  G r o b y

Doik. ł s A c u s z c c k  a  z ł o t a  I m it .
2  s z p i n k i  z ł o t o  im i t .  
bardzo ładnt b r o ą z k a  d a m s k a
! atent guzik do leżących kołnierzy
s z p i l k a  d o  k r a w a t k i  —*---------   . . w .

W szystkie 15 sztuk razem z zegarkiem kosztują tylko 5 75.
m m fi  s m a a lAł * a  u  I A 11

f i g u r y  P a n a  J e m s a  w  g r o b l e  
i  Z m a r t w y c h w s t a ł e g o  po bardzo 
niskich cenach wykonuje zakłai rzeźby

K. M. Chodzińskiego
Kraków, Dietta 107.

Nadto wykonuje zakład wszystko, co 
do wewnętrznego urządzenia kościołów 
należy, tak w drzewie jak w kamieniu.

Z a  nadesłaniem 30 ct. wysyła firma 
Włodek et Krajewski Lwów Hetmańska 4 
dziesięć kolorów farb na pisanki.

Zmiana lokalu.
Z dniem 16go lutego przeniosłam mój 

M a g a z y n  e s k i e #  d a m s k i c h  
s ulicy Hetmańskiej 1. 4 n a  u l i c ę  H a ­
l i c k ą  1, 1  ( r ó *  R y n k u )  1 p i ę t r o  
o czem mam za zczyt Wielmożne ran e 
zawiadomić. Z głębokim szacunkiem

J ó ź e t a  D ą b r o w s k a .

Z d r o g u e r y i

L e o n a  M e n k e s a
we Lwowie ul, Każmierzowska l  19.

Jedyny środek

Na piegi
K r e m

D r a  M a i s l e r a
Cena 1 złr.

R z ą d c a  lub samoistny adstini 
chlubnie polecony, obeznan" z y 
rodząjem upraw, cbmielarstwem chi 
przetożeństwem obszarów itp. Łi 
ofiarowane stanowisko nnże i natyt 
objau Zgłoszenia pod A. R p,st» 
e Lwów.

P rzy jm ę

dwóch uczniów
na stancyę lub do przygotowań 
do egzaminów wstępnych lub pr 
watnych. Wł. Axentowiczl uli 
W ronowska 1. 7.

Od 1 z ł  S O  c t ,  sztuczki wełnią 
modne na bluzki dla Pań, tudzież płócń 
ka, ścierki, cnusteczki, polec* nąjtan 
Antonina F.rtel, Koralnick* 8. i —i
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ci jak  w  żadnym  sezonie do te j p o ry  k ra jow e 
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Jedyne nieszkodliwe tą odm*- 
oon e medtUmi tatki wyrobu 
H> W .  M l e m e j o w s k i e i e ,  
które w ufd iie  u b y ć  n o ż u .

M l e k u ,  ś m i e t a n k a  

i m l e k o  z b i e r a n e
i  Aalwerlu pół goimny od Lirowe je s i| 
sbycie po bardzo przystępnej cenie a ud 

stawą do d jmu.
Zgłoszenia przyjmuje tudzież informa- 

cye ndziela Biare wywiadowcze J .  1*„- 
l l i i i a h g u  Lwów, ulica Earola Lu
dwika L 6 .________  4 - 4

S i i i S t e  T y m o t k i  po su zł. ta  
oetnar metryczny loco Bokaczowce (worek 
nowy dO kr.) lub po 20 ct. za 1 kg. w 
dowolnej ilości sprzedaje Zarzad dóbr 

liniŁf - ‘

w pokojach, na oknach i balkonach 
T r z e c i e  w y d a n i e

przez
W ita li8 ę  i  Zofię

obejmuje
S p o s ó b  p ie lę g n o w a n ia  k w ia tó w  
0  u tr z y m a n iu  k w ia tó w  w  p o k o ja c h  
0  r o z m n a ic m iu  k w ia tó w  p r z e z  

o d r o s tk i
J a k ie  w a z o n k i  u iy w a Ł  do k w ia tó w  
0  o b r a c a n iu  w a zo n ó w  k w ia to w y c h  
R a d y  o p o d le w a n iu  k w ia tó w  
J a k ą  z ie m ię  u ż y tc a i  d o  w a zo n k ó w  
0  p r z e s a d z a n iu  k w ia tó w  
O góln e  u w a g i  o k w ia ta c h  i  t, p .

Dubowica p. Wojniłów. 3 - 3
jr jur> t b a a  rutynowaną nau zydelka 

do dwojga dziewciątek 2 i 3 klasy. Wa- 
runki i  świadectw odpisy res ante Ulucz.

A g r o n o m  z  kilkuletnią praktyką z 
cUnbnemi świadectwami i recom. posznku 
te posady: Adres: poste restante B Hut-
Słków._______- _______  3 8

t r z y  ul. ZybUkiesicsa 1. 53 B. od 1 
kwietnia do wynajęcia pomieszkanie na 
Ilgim piętrze składające się z 5 pokoi, 
(balkon), przedpokoju, kuchni, upiiami 
i  prtynależnosciami (wodociągi i oświetle­
nie gazowa w domu) - Bliższa wiadomość 
a dozorcy dgmo. 2— 8

J U e k i e w l o a a  H drugie piętro 7 po 
koi, pokoik dla słuiby, p zedpokój, osobna 
•pizanja, przynaleśyio^ci do najęci.

dolny rolnik
doświadczony chodow.a bydła i koni tu 
dzieś iacno wiec we wszystkich gałęziach 
gospodarskich, z chlubną rekomendacyą 
znanych oaobiatości w krajo, poszukuje 
posauo zarządcy jednego ruo kilku fol­

warków.
Zgłoszania przyjmuje i udziela infor- 

macye Biuro wywiadowcze J, Bo,niskiego 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5.

w dr&U neroaoej W Mau tidicp
nabyć można 

i

Cena 5 0  et.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

56 ct. wyseła franco Drukarnia narodowa 
W. Manieckiego Lwów Kopernika 7.

L e ś n i c c y  egzaminowany j ostukuje 
posady. Karczewski, Grzymałów. 1 4 

B h s p e d y t o r k a  i telegrafistka po- 
sz okuje po maszczenia. Adres K. D. poste 
restante w Stanisławowie, 1—4

Z a r z ą d  d ó b r  H y ż n e  p Ey. e po­
szukuje od 1 kwietnia 1896 r. pisarza
ekonomicznego z skończoną niissa szkołą 

' .  ' . .  . .  ' ym. Od-
świadectw uprasza rie nad słać która

kraj wą rolniczą z po-tepem dobrym 
pisy
w razie odmownym zwracane nie b  
W arunki bliższe listowni >. 1

Zarząd dóbr Nlwki, pocz a .Dąbrowa ma 
as spraedai bardzo dobre nasienie buraków

Mamuty czerwone
zbiór 1895 roku, po cenie 140 ct. za 5 
kilogramów z woreczkiem. Furaki te są 
wyprodukowane na ciężkie to zinrei ziemi

Dr, Ant. K o ick i
n c c y a l i s t a  od lat przeszło 20 dla oko* 
rób shóraych wenerycznyck jakoteś dla 
shorób pęcherzowych, ófa żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zapalnie nowa pnarobionej 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kouee pocztą 60 ct. Lwów ul. Ziaorosrtcaa 

L a, eraynoja od 3—10 i od 8—6.

A a r z ą d  d ó b r  B r i  g a l e c
poleca tóże lemontant z najnowszych ga- 
tanków doborowych kolorów, wysoko pien- 
ne, cd 50 do 60 ct. nisko pienne od 30 do 
60 ct. Z nasion Erfhrtskich do obsiynia 
większego ogrodu, za 5 zł. Kalafiorów w 
ogóle kapust itd- 40 idmian kw.atów. Do 
obsadzania klombów letnieh. Mniejszy o- 
gród za 8.50 ct, warzyn i kwiatów. Nowość 
iasola biała krzewiasta, najlepsza polna, 
najwydatniejsza, najlepsza stołowa 1-50 cn 
burski pastewne Mamuta, najwydatniejsze 

ki. 2> ct. Marchew pastawna 1 ki 60 
ct. pod ad osem Krogólce p. Wasilkowce, 

Domilewski, n dogroinik

A i i d e .  d e  ru i> en  Maryi Brdkner
Chorąiczyzna 5 .__________________ 2—1>

A p t e k a  w Chyrowie poszukuje do 
brze poleconego młodszego magistra far- 
ma<-y. taligu rzymsko katouckiej. a—6

Fabryka kapeluszy i cylindrów pod firmą 
A » f o n i  K a f k a

przedtem (A. Kożelouiek) we Lwowie Ky 
B ak 29 pizecbodnla kamienica Andriolego 
od strony 0 0 . Jaanitów Testrslna 12 po­
leca Kapelusz - i C>lintry »l«snpgo wyro- 
bu w nąjmodniejż-y h fasonach i kolorach 
po najtańszych cenach kapeluszy i Cylin­
dry z fakryk c. k nadwornych dostawców 
P. C. Babiga i Wj. Pltssów 'Wiedniu Ka- 
palusiy najmodniej*z-t po zł. 5. Cylindry
całkiem lekkie po 9 zł. Gustowne kape­
lusze „toden* z fabryki Pichlera w Gracn 
oraz Cbapeau-Claąua atł a towa- jedwabne 
po 5, 6 i 8 zł. Cenniki p żądmi« frinko

Skład maszyn i narzędzi rolniczych
Lwów. ulioa Głródeoka liczba 22 polecają się do wykonania zleceń 

w ich zakres wchodzącyoh.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

E. Bivdt i Ska.
■w O t t y n l i

poczta, telegraf i stacya kolei w miejscu. 

za.x:r-u.ćLrŁici.j<ą,ca 2 0 0  soT ootsa-lfcó-w r

Realność
oddalony 2 i pół kim. od Przemyśla, skła 
dająca się z 18 morgów najżyżniejszej zie­
mi, w czem 7 morgów ogrodu szczepami 
najszlachetniejszemi zasadzonego, z aomu 
mi szkalnego w dobrym stanie o 5 poko­
jach, kuchni, spiżarni, i  z budynków go­

spodarczych j e s t  d o  s p r z e d a n  a . 
Wiadomość: Jan Kadernożka, Prze­

myśl. ul. Lwowska. 1 6 l

i ł / o  y o / t i A
ksv aler w sile w ielu , obznajomiony w 
każdej gałtzt gospodarczej jakoteż Jasowej, 
w budowli bydła i koni, co wykazać się 
noże ihlnbn u i świadect* ami, jakoteż go- 
dnem poleceniem znanych obywateli w 
kraju. Bosznkuje posady na ordynaryę lub 
tantiemę do większych ma ątków na Rząd­
cy, administratora lub kasyera, kontrolora, 
zarazem mógłby prowadzić pizełożeństwo 
obszarów dworskich, chociażby nawet do 
jakiego ważuego przidsiebiorstwa. Które­
mu by z Szanownych obywateli zależało 
na tern by powierzyć swój m.jątek w su- 
m enne i uczciwe ręce, jako dobremu i 
nergicznemu gospodarzowi, raczy się ła­

skawie zgłosić piśmiennie do biura dzien­
ników i ogłoszeń Plohna, Lwów pod ayfrą 

„Bządca‘r -  1—2

wyrabia:
Msscyny parowe.
Kotły parowe wszystkich systemów,
Rezerwoary spirytusowe,
Wsze kie apa^ata i urządzenia gorzelniane,
Urządzenie tartaków,
Kcła pasowe,
KomDletne urządzenia transmisyjue,
Odlewy wszelkiego rodzaju podług własnyoh I nadesłanych 

modeli.

K c p e r a c j o  j « k  n a j t a n i e j .

i

Ka l A a c y ę  k a p ita łó w  n^dtp o d p o w ied n ie .
-4L p r o c e n t o w e  p r ^ y o ^ y i e t j  b u d a p e s z t e ń s k i e g o

Towarzystwa kolei drogowej.
P yorytefcy budapeszteńskiego towarzystwa kolai drogowej brzmią na koron 10.000, 

2.000, 1.003 i 200 nominalnej i pracz losowanie wraz

i f  p i ę c i o p r o c e n t o w ą  p r e m i ą  ' H

t. j. koron 10.500, 2.K0- 1.050 i 210 wprzeciągu 50 lat wylosowane będą 
Kupony płatne Igo stycznia i Igo lipoa wykupiono zostaną

|@ r  h ę /  w ie lk ic h  p otrącau .
Do nabycia po kursie dziennym w wszystkich znaczniejszych kantorach wymiany 

wo Ł w  o w lt . m ■   ■ Tłj • -J ĥ» M iU, <# i
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W i rac u n t y K u c z a b i ń s k i
Lwów, ul. Kopernik* 1. 2. t 

Wydawnictwo i skład książek do nabożeństwa 
oraz przedmiotów treści'religijnej p >leca 
p o  c e o a c Ł l  £ a .T o x y cz rL 3r c l x

S T A C l f l  D ^ O G I  S K Z Y Ź O W K J
t. j. 14 OBKAZÓW Męki PafuKiej naciągane na 
płótno w podwójnych ozdobnych ramac. z krzy­
żami u góty w cenie za cały komplet złr. 66, 80, 

100, 125 i 140 do !eOj zł.
W  Y P T J K Ł O R Z E Ż B  Y  

14 Stacji, z figurami i tłem, malowanem w kolo- 
racc naturalnych (połychromowani), miejseamidu- 
katowem złotem złocone; w ramach 450,540, 600 

złr, i wyżej.
Obrazy do keściołów artystycznie wyko anł 

w pięknych ozdobnjch ramach, 
a f '  t i ł t a r a y k l  p i o c e s y j n e  

Druki dla urzędów parafialnych. 
WINCENTY KUCZABIŃSKI Lwów, ulica 

Kopernika 1. 2.
W l l I C K l i T Y  K U C Z A B I Ń S K I ,  L w ó w  u l .  K n p e r n i h a J ^ g .

3 4  w spaniałych p rz iom u tn w
po w y j ą t k o w o  taniej cenie

Tylko 2 złr. w. a,
c g a p  b r o n z o w y  z dłagim, złotym 

łańcuchem, dokładnie i punktualnie idący, 
JLmit p i a n k o w a  f a j k a ,  pięknie się 
zapalająca. O y g a r s f c *  - a  z  ‘p r a w ­
d z i w e j  p i a n k i .  K i e ^ a n c k a  p a ­
p i e r o ś n i c a .  Eegancka k r a w a t k u  
m ę s k a  Wspaniała a p l n k a  d o  k r a ­
w a t k i -  6 najnowszych K o J n io r a y k ó w  
„ H p o r t“ z płótna, każdej w iilkośd N i­
klowy u c y z o r e k  z wykłówarzem, łyżką 
do uszu i centym. Najnowsza gra towarzy­
ska. 10 najlepszych arkuszy listowych Bri­
stol 10 najlepszych kopert listowych Bri­
stol. Wszystkie te przedmioty, razem 81, 
kosztują od dziś począwszy tylko 2 zł. bo
musimy opróżnić lokal, który nam wymó­
wiono, a gdy zegar sam tyle kisdyś kosz­
tował jak teraz 94 przedmiotów, więc pro­
simy rychło zamawiać.

Adres : Apfel Wien I Fleisoh- 
m arkt Nr. 6 P.

Tylko za zaliczką pooztową.

3 . 0 0 0  k o r  r a n .

P K K M IO w AiMK Z t iO Z E  J l K K
Nasiona traw, mieszanki koniczyno-lrawne.

H n n l c z c  pod plombą i za poświadczeniem stac,i oceny nasion, jako 
wolne od kanunki.

Wszelkie nasiona ekonomiczne.

ts
i s u b r a  tabularne w zachodn ej Gali­

cy! obszaru WO morgów, drenowane, bar­
dzo dobrze zagospodarowane są do a, rze- 
dania, względnie zamiany. Oferty pod Li­
sicki. poste restante Lwów. 1-2

Redaktor odpowieduttoy: Wadayr MadowŃki.

„HAYA
woda aiityseptj?czna do ust
wzmacznia dziąTa, usuwa nieprzyjemny odór, uśmierza ból zębów,! 
goi Wszelkie rany i owrzodzenia dziąseł. Cena flakonu I zł. lub 60 ct r 

Główny skład w apteue Krzyżanowskiego pod zarządem „Hayau 
Lwów, ulica Kaźmierzowska 26.

' Papier * fabryki w Białej.

Jęczmień Goldfoil, Owies, Pszenica jara, Bahlsena, Ziem­
niaki Klejnot Agnellego itd. 
j e d y e ie  a  n a s  e ry g in n ie e

Własna hodowla nasion warzywnych
dziej k w ia to w y ch , leśn y ch  itd.

Firma kontrolna przgsk ego doma :

ERNESTA BAHLSENA w Krakowie, ul. Pańska 1.9.
i Wszystkie nawozy sztucme i maszyny rolnicze jak najtaniej 

Ty.iące nznań, podziękowań itd. może u mnie każdy przejrzeć. 
Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki uprawy darmo i opłainie.

Adres telegr.-. R a lila en  K ra k ó w -

w s p i n t a ^ c

ubrania męskie
odcinek znakomitej, silnej, doskonałej kam- 
gamowej imitzcyi, odmierzo^ na zupełne 
ubranie męskie składające się z surduta 
spodni i kamizelki w każdej wielkości 
czarnego koloru, p ękne - desenie ubrania 
ni* te, które są bardzo piękne, trwałe i 
mocn-, a dawniej 3 razy tyle kosztowały, 
sprzedąję w olbrzymiej ilości. Należy się 
tedy b a r d z o  s p i e s z y ć  z zamówienia- 

- mi. Wysyłka za zaliczką lub za nadesia- 
ni*m gotówki.

Adres : Magazyn Apfla, Wiedeń 
11. Fleischmarkt Nr. 6 w Wiedniu

Z drukami nar, W, Maweokiego. Zaraądęą W. Rodak.


